
Kcd.,ki :» Te l . m.2S. 102.28 Adml-
nlatrnoja T e l 1S3.48. uL * w i r k i 

(duwnlej Karo la ) N r . 3. 
lUdaktur i LEĘO zaatspca pr ry jmuje 

od g o t o t n r 1 do 3 x>o południu. 
wABumci a>asjnrK£&ATYi 

P R E N U M E R A T A miejscowa a odbiera­
niem numerów w artmlnlatracjl „Echa" 
I zt, 10 gr . Odnoszenie do domów 40 GR. 

' Prensmarata aa faaa tczM * ał. 61 gr. 
A r t y k u ł y nadesłane bea oznaczenia BO-

norar jum uwalana sa aa bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych i a k 1 od­

rzuconych redakcja n ie zwraca. 

l l J 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem t . J. 1-aza strona 40 g r . 

i a w . m-m 1 tam. str . 6 tam. w tekście 
10 gr., nekrologi 25 gr. . zwyra . 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. sa wy­
raz, d la poszukujących pracy 10 g r , 

najmniejsze ogłoszenie 1.20 g r , dla 
oezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
a 50 p r o c drożej : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Za' t e rmin d ruku t treao ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

N r . 88009. 

sobota 30 września 19.53 r. 

Lotnicy sowieccy w stratosferze. 
Ładowanie oczekiwane Jest wieczorem. 

Moskwa , 30 września. S ta r t balonu 
Wojskowego do st ratosfery odbył się 

w warunkach pomyś lnych 
przy lekk im połudntiowo-zachodnirn 
wietrze. Lądowanie oczekiwane Jest 
wieczorem. Lotn ik zamierza osiągnąć 
wysokość 

20-u k i m . 
Ipob ić rekord prof. Piccarda. Załoga 
łlpsiada ze sobą rad jowy aparat nadaw 

czy. p rzy pomocy którego będzie infor 
mowa ła o przebiegu lotu. 

REKORD PROF. P ICCARDA POBITY! 
Moskwa. 30 września. O godz. 9.25 

(czas moskiewski) stratostat ZSRR. osią 
gnął wysokość 17,200 mtr. bijąc rekord 
prof. Piccarda k tó ry wynosił 

15.781 mtr. 
O godz. 10-ej zanotowano wysokość 

17,900 metrów. 

W wiejskich opłotkach pełno ułanów. 
Dwa pułki na Jasnej Górze, 

Częstochowa, 30 września. Od k i l ku biście dowódca garnizonu Leszno 
°ai ptzez powiat częstochowski przecią- kewnik Pragłowski, 

liczne oddziały kawalerj i , zdąża 
)Ve na zapowiedziane na dzień 6 paź­
dziernika, wie lk ie uroczystości w Krako 
^ie. Niema wsi w powiecie, któraby nie 
witała w swoich opłotkach ułanów, lub 
•łrzclców konnych, 
wie żołnierskiej, 
wieś. 

w świetnej posta-
przejeżdżających przez 

Wojsko wszędzie 
witane jest entuzjastycznie. 

Midność najbardziej zapadłych wiosek 
n'e szczędzi oznak nabardziej gorącej 
•ympatji pod adresem wojska, chętnie 
udzielając mu schronienia na wypoczy­
nek, wszelkiej pomocy, a nawet poczę-
•tunku. 

W dniu wczorajszym w godzinach 
'&nnych znów przeciągnęły przez ulice 
^ęs tochowy dwa świetnie się prezentu­
j e pu łk i ułanów wielkopolskich: 15-ty 
toznański i 17-ty z Leszna poznańskiego. 
I Obydwa pu łk i , korzystając z prze­
marszu przez Częstochowę 

odwiedzi ły Jasną Górę 
1 i łoży ły hołd Matce Najświętszej, Kró ­
lowej Korony Polsk ie. Zwiedzi l i Klasz­
tor i by l i obecni na MsZv św. żołnierze 
>Ta z oficerami 15-go pu łku ułanów po­
znańskich, a również odwiedzi l i Klasz­
tor ułani 17-go ou łku ułanów z Leszna. 

Obydwa pu łk i , k tóre prowadzi oso-

puł-
po wysłuchaniu 

Mszy św. odbyły defiladę na placu ma­
gistrackim przy dźwiękach własnych or­
kiestr, poczem opuściły miasto, udar 
jąc się w dalszą drogę, aby na dzień 
6-go października stanąć w Krakowie. 

Nowy rekord amerykański. 

Lotn ik Roscoe Turner przeleciał dystans 
z San Francisko do Nowego Jorku, wy­
noszący 4554 km. w 10 godzinach 5 m i ­
nutach, to znaczy z szybkością 450 km. 

na godzinę. 

A r e s z t o w a n i e d w u b. p o s ł ó w 

za m a nianie wieśniaków do 
Wieluń, 30 września. (Od w ł . k o r . ) — ( 

Aresztowani zostali i osadzeni w wiezie 
niu dwaj b. posłowie Piotr CbwalińsW 
(Piast) i J. Baranowski ( „Wyzwolen ie" ) . 

Bezrobotny żywcem zakopany. BH 
Straszny wypadek w „bieda-szybie 

Obaj aresztowani zostali pod zarzutem 
destrukcyjnej działalności po l i tycznej^ 
Przekazano ich sędziemu śledczemu w 
Wieluniu. 

Z Poręby donoszą o strasznym wy­
padku śmierci, ofiarą którego padł bez­
robotny 34-letni Ksawery Franciszek Bu 
ła z Zawiercia. Buła na polach pod 
Porębą wykopał sobie bieda-szyb, gdzie 
pracował codziennie, zarabiając w ten 
sposób 

na utrzymanie. — 
0'statnio w chwi l i , gdy nieszczęśliwy 

znajdował się na dnie bieda-szybu, ru­
nęły nagle masy ziemi, zasypując nie­
szczęśliwego. Wypadek spostrzeżono 
natychmiast, wydobywając bezrobotne­
go, k tó ry 

jeszcze żył. 
W k i lka chwi l później zmarł, nie od­
zyskawszy przytomności. 

Trze! groźni bandyci 
• M B H H I W B W I W I z a w i s n ą d z i s i a j n a s z u b i e n i c y . 

Inowrocław, 30 września. W piątek wyjazdowej w Inowrocławiu przeciw 3 
odbyła się rozprawa doraźna przed są­
dem Okręgowym w Bydgoszczy na sesji 

Naprężona sytuacja na Dalekim Wschodzie 

Sowiety gotowe do wojny? 
Alarmy japońskich kół oficjalnych. 

Moskwa , 30 września. (Tel . w ł . ) 
Ostatnia rozmowa pomiędzy L i tw ino -

! w c m a japońskim ambasadorem w 
Moskwie Hirotą wykaza ła , iż konf l ikt 
sowiecko-japoński w sprawie kolei 
wschodnrio-chińskiej 

nłe został z l i kw idowany . 

Rząd japoński uznał protest sowiecki 
za bezpodstawny. 

Odrzucenie tego protestu musi do­
prowadzić do dalszego zaostrzenia się 

Czy podpisał ś 
Pożyczkę Narodową? 

Kasy o t w a r t e d o p ó ź n e g o w i e c z o r a ! 

[wiedziona dziewczyna wypiła 

sytuacj i pol i tycznej na Dalek im Wscho 
dzie. 

Tok jo, 30 września. (Tel . wl.) Japoń 
skie ministerjum wo jny oświadcza, że 
przyczyną podniesienia budżetu w o j ­
skowego Japonji o 620 mi l j . jen. 

są wie lk ie zbrojenia sowieckie* 
Rząd japoński uznał za konieczne p rzy 
gotowanie ' Odpowiednich' mater ia łów 
dla obrony Mandżur i i . Dzisiejsza armja 
rosyjska~jest ' zdan iem' Japon j i ' daleko 
silniejsza' od arrriji carskiej . A rm ja so­
wiecka Składa'się z 75 ' dyw i z j i piecho­
t y i 13-tu, d y w j z y j kawaler j i , s tanowi 
razem 

mil ion 300 tys . żo łn ierzy. 
Pozatem armja sowiecka wyposażona 

8 buteleczek esencji octowej. 
Wieluń, 30 września. (Od w l . kor.) 
cmentarzu w Rudzie koło Wie lu-
znaleziono z w ł o k i młodej dz iewczy 

"y .k tó ra pozbawi ła się życia przez w y 
*toie rekordowej l i c zby . 8 buteleczek 
2*encji octowej . 
B P r z y grobie, na k t ó r y m leżała denat 

znaleziono 8 próżnych buteleczek 
3 r az garnuszek, z którego po przelaniu 
^Wartości buteleczek — denaika w y p i 

truciznę. 
Zawiadomiona o powyższem policja 

J*łaliła, że samobójczynią jest 19-let-
N Waler ja Lach zam. w Pątnowie 
m. Kamionka. 

P o w ó d samobójstwa bl iżej narazie 

nieznany — prawdopodobnie zawód m i 
łosny na co wskazywa ł odmienny stan 
nieszczęśliwej. 

Wie luń 30 września. (Od w ł . kor.) 
Wpobl iżu stacji Panki rzuci ł się pod 
pociąg osobowy zdążający w k ierunku 
Wielunia — 54-letni rolnik Małczak 
Adam z Panek. 

L e c i w y samobójca poniósł śmierć 
na miejscu. 

Przyczyną samobójstwa b y ł y stałe 
niesnaski rodzinne w szczególności z 
najstarszym synem. 

Sprawą zajęła się prokuratura w 
Częstochowie i miejscowa policja. 

Czyn godny naśladowana. 

*żynier Stanisław Kłobski z Warszawy złożył na ręce Komisarza Generalne-
to Pożyczki Narodowej min, Stefana Starzyńskiego na cele Pożyczki Narodo 

4.655 rubl i z łotych w 5-cio rublo wych monetach. Na zdjęciu p, inż. K łob­
ski na audjencji u min. Starzyńskiego (z lewej). 

I n i . G a l l o t d y r e k t o r e m t r a m w a j ó w 
: w W a r s z a w i e . 

Warszawa, 30 września. Krążą po­
głoski, że b. wicemin. Komunikacj i inż. 
Gallot będzie mianowany dyrektorem 
tramwajów miejskich w Warszawie. 

jest w 2.200 samolotów, 1.500 tanków i 
wielką liczbę jednostek dla prowadze­
nia wo jny chemicznej. Na Dalek im 
Wschodzie Sowie ty zgromadzi ły 10 dy 
w i z y j z 300 tankami i ki lkuset samolo­
tami, w tem szereg ciężkich samolotów 
bombowych , k tó rych promień działania 
obejmuje Tokjo i Osakę. Incydent man 

.dżurski musiał w y w o ł a ć znaczne naprę 
żenię stosunków pomiędzy Sowietami 
a Japonja. 

bandytom, którzy od dłuższego czasu 
by l i postrachem powiatu inowrocław­
skiego i mogiłanskiego. 

Na ławie oskarżonych zasiedli 30-
letn i Franc Retman, pracownik Państw. 
Żup Solnych, 31-Ictni handlarz owoców 
Józef B o r o w i t t k i i 31-letni robotnik Sta 
nisław Nogajs i i . Bandyci p r zysn^ i się 
do 5 napadów z bronią w ręku, jednak 
ty lko dwa j odpadały pod sąd doraź-
n y , gdyż nie upłynęło jeszcze od ich 
popsłnienia 90 dni. By ły to napady ńa 
zagrodę wdowy Speide w Gąskach, £dzn-
rani l i ciężko je; syna i córkę, oraz na 
pad na zagrocę rolnika Wyborski^go xv 
Chrośnie, oow. mogiłanskiego. D o k o m l i 
tych napadów z bronią w ręku, 

mając zamaskowane twarze. 
Sąd wydał wyrok, zasądzający wszyst 
k ich na karę śmierci przez powieszenie 
*• "Obrońcy odnieśli się telefoniczni* dn 
łaski Prezydenta Rzol i tej . O iii p Pre­
zydent z prawa łaski nip skorzysta, wy­
rok będzie wykonany w sobotę na c!~;c-
'zińcu więzienia w Inowrocławiu. 

Generalny komisarz oczek? 

trzykrotnego pokrycia pożyczki. 
Kupcy i wiefke przemysł dotychczas nie dopisali 

Warszawa, 30 września Jak wynika ze 
sprawozdań, nadchodzących do komisarza 
geneiulnego Pożyczki Narodowej p nu-

Na-lustra Stefana Starzyńskiego, Pożyczka 
rodowa zostanie pokryta 

praxvie 3-krotnife 
i osiągnie sumę około 300 miłjonów zło 

Demonstracyjny wyjazd H H 
delegacji niemieckiej z Genewy. 

Genewa, 30 września. Niemiecka 
półoficjalna agencja Telegr. Union ogła 
sza: Delegaci Niemiec oświadczy l i , iż 
wobec utkwienia rokowań rozbrojenio­
w y c h na m a r t w y m punkcie, pobyt ich 
w Genewie narazie nie ma celu, w o ­
bec czego 

wracają do kra ju . 
Mfędzy stanowiskiem Angl i i , F ran­

cji i W ł o c h dotychczas nie znaleziono 
uzgodnienia. Ze s t rony francuskiej 
istnieje kategoryczny sprzeciw prze­
c iw p ro jek tow i rządu włoskiego, w y ­
łonionemu podczas ostatnich p r y w a t ­
nych rozmów, aby natychmiast p rzy ­
znać Niemcom 

podwyższenie l iczby Relchswehry 

do 200.000 ludzi, tanki i samoloty bom 
bardowe 

? B A C H U S ? 
N a r u t o w i c z a 1 

Dolar prywatnie 5,78. 
Bank Polski dziś w godzinach ran­

nych kupował dolary po 5,78. Prywat­
nie obrotów nie notowano. 

Po stronie angielskiej zaznacza się 
również wahanie w t ym względzie. 

Odjazd ministra Neuratha prasa 
francuska komentuje w ten sposób, żc 
Niemcy przygotowują nowe kontrpro 
jek ty , wobec czego delegacja niemiec­
ka musi zasięgnąć nowych instrukcyj . 

tych. 
Naj lepiej spfittły się warstwy pracowni 

oze i robotnicze, które właściwie pokryły 
Pożyczkę w wysfkości poczatkovo ramif r ro 
nej t. j . 120 miijonów złotych. 

Bardzo słaby jest udział sfer ro łn ! -
czych w Pożyczce Narodowej. Wy.ą tck 
stanowi t y l ko kilkanaście powiatów 
wielkopolskich, k tóre okazały duże za­
interesowanie Pożyczką Narodową. 

Na wielką pochwałę zasługuje rze­
miosło, które subskrybowało Pożyczkę 
Narodową ponad możność. 

Natomiast stosunkowo słaby je3t u-
dział w pożyczce narodowej re strony 
wielkiego p r z e m y t u i kupców. Wiele 
przedsiębiorstw przemysłowych bardzo 
zasobnych zadeklarowało Pożyczkę Na­
rodową 

poniżej n o m 
przyjętych przez centralna Związek prze 
mysłu polskiego (,,I ewiat j la"). 

Drapacze chmur koło Paryża. 

Na przedmieściu Paryża rozpoczęto budowę szeregu d ra t - czy chmur, 
przeznaczone beda na mieszkania dla pracowników z e n t r u m miasta. 

to r t 



CASINO ^ MARLENĘ DIETRICH 
| r a i y . e r . , R O U B E N J | Ą i | O U I I A N » D z i ś i n a u g u r a c j a sezonu 

Pieśń nad Pieśniami 
N a I i I I seans c e n y z n i ż o n e . P a s « e P a r t o u t s 1 b i l e t y u l g o w e n i e w a ż n o . 

w n a j w i ę k s z y m 
s u k c e s i e ś w i a t a 

Dziennikarze niemieccy 
d z i s i a j o p u s z c z a j ą M o s k w ę . 

Moskwa, (Pat.) 30 września. Kores­
pondent Wolffa red. Baum nie został 
wydalony i pozostaje w Moskwie w 
wyłącznym charakterze attache praso­

wego przy ambasadzie niemieckiej . 
Pozostali dziennikarze niemieccy ma­

ją opuścić M o s k w ę dziś wieczorem. 

65 swetrów zginęło w autobusie 
w drodze z Łodzi do Radomska. 

Radomsko, 30 września. Podczas j u d y autobil. 
rem • ł.od/i dn Radomska zginęła Janowi Radzri. 
kowaklemu, Sienkiewicza 70 paczka z zawartością 
6S swatiów. 

W iray dni później niejaka Więckowska ? ulicy 
Sienkiewicza 1 zgłosiła się do tego* Radzikowskie, 
po i zaproponowało mu 

kupno kilku swetrów. 
Radzikowski zauważył, iż swetry te sę jego włas. 
noicia i atanowiły zawartość pac/ki, zaginionej 
przed kilku dniami w tajemniczych okoliczno, 
śrisch. 

Po tem spostrzeżeniu duł Z N A Ć do policji, która 
swetry Więckowskiej odebrała. 

W e s o ł y p o w r ó t o d p r z y j a c i ó ł k i 

zakończony śmiercią przemytnika 
Wie luń , 30 wrzaazda. ( 0 4 wL k o r . ) Na Idącego 

służbowo funkcjonariusza S t ra ty Granicznej lnsp. 
Wie luń — rsticlt ale karany Juł k l lka l t ro tn t * p r z e m y * 
ntk l zawedjaka — postrach catej wsi Staro • Krzepł­
eś — Kotas Franciszek la t S8. — 

Kotas wracał od granicy. prawdopodobni* od 
aw*J dobrej znajomej. N a wtitok alelonego mundu­
r u — Kotas rsuclt sic na strażnika, k tóry we własnej 
obroate zmierzył t l e do K. a karab inu na znak, 
Iz wrazle po t r ieby u i y j e broni. 

Zaślepiony jednak nienawiścią Kotas — Jednym 

skokiem znalazł ale przy strażniku 1 chwyelt za kara 
bln — w tym momencie pnclł strzał 1 napastnik rt» 
S A L 

martwy na ziemie. — 
Przy zabi tym znaleziono 2 butelki spirytusu po 

chodzeni* niemieckiego, oraz k i lka aatuk naboi re­
wolwerowych. 

Rewolwer prawdopodobnie zabrała m u przezorna 
przyjaciółka Kotasa. 

N a wiesd o śmierci Kotasa .mieszkańcy wal Staro 
Krzepice odetchnęli s ulga. 

Nowe nazwy ulic w Łodzi. 
Aleksandryjska nazywa się obecnie „Żydowską" 

'.«./;, dn. i pnidzlorniko. i iv',,, miasto wriai 
rseraslej*** «i? posiada corsa * ięc. i ulic o r u i . 
nych nazwach często nieodpowiednich. Co jakiś o. 
kr«s ( » * • * pewMaję naw* alice, noszęrc » reguły 
miano , U L U - projektowanych" do esasu otrzyma, 
nis 

faktycznego chrztu. 
Orjenmja zwłaszcza wśród ulic nowych jest n i * , 
miernie trudna 1 esteto o toby miarodajne, nie 
""'»•. poinfonnować gdzie leiy t«ka lub Inna < li­
ca. 

Chrac unormować te sprawy Zarząd m Łodzi 
postanowił mia-io podiietić na dzielnice, które 
zawierałyby na**y . . I W , eenseg* typ«. W..ten M 
••'.•> w ł.odti powstałe szereg dzielnie jak np. dziel 
i m . .i dzirłaczy społecznych i aarodowych, dzielni, 
ca zawodów, Wielkopolska, dzielnica Podole i Wo 
lyń", D Z I E L N I , . , ..iv ki ', k \ . l / i . Lu. . mała. 
rzy, literatów, tnnuyków i t, D . 

I'.,., . I I . u, Zarząd m. Łodzi prze mianował szereg 
uli* • powtarzającej - I Ę wiflędnie nieedpowied. 
niej nazwie i 

dokonał „chrztu" nouopou-stałych ulic. 

I tak w dzielnicy działaczy społecznych i n i r c 
dowyrh (teren I I k.misarjatu P. P.) powstały na­
stępujące ulice: dr. M. Kaoimana. Rozwndowukic. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spe« | . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

e y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 
A n d r z e j a 2. t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
Przyjmuj* od 9 do 11 raao i od « do 8 wiesz 

w niedziele i święta od 10 do 12 wpoi. 

gu / . . i . i (Jaure»'a) Śniadeckich i M. Skłodow. 
skiej. 

W dzielnicy „zawody" ( I I I komnarjał) i Ry. 
marska i Pasterska (dawniej Spacerowe). 

W dzielnicy Trusy Wschodnie i W a r i n j n (1, 
koni. P. P.J ul. Warmińska. 

W dzielnicy „Wielkopolska" ( I kom. P. P.), 
luowrecławska, Krotoszyńska i S/nmotulsko. 

W dzielnicy JJ'odole i W o h ń (okolice ul. Na. 
p m u K M . Ki. , . . M V kom. P. P.) u l : L L . I L N K . 1 i Zba. 

ratka. 

W dsielnicy rzek ( I I kom. P. P.) u l . Wis . 
lana (dawniej Brzeska) Niemeńska, Wislocka, 
L iu i iu jcca, Pil icka, Buianska, DnieatnaAaka ( 

( . I . I « n u : i F i g u r y ) i Styraka. 

W dzielnicy ałajskiej ę X H I kom. #J»r> u l : 

Katowicka. 
W dzielnicy malarskiej ( I X kom. PP. ) u l : 

St* Wi tk iewicza ( P, Michałowskiego, H . Ro. 
dokowskiego, J , Stanisławskiego ) 

W dzielnicy l iterackiej ( teren X I V kom. 
PP. ) u l : Kadłubka Anczyca, Tetmajera, U j e j 
skiego. Bohomolca, St, Koźmiarta N . z mi . 
ehowskiej, H . FeliAskiego ( W . Przyborow-
skiego, Orzechowskiego, Krasickiego (daw. 
W e g n e r a ) : 

W dzielnicy „muzyka" ( X I I k o m ( P P ) u l : 
Felsrtynskiego, f j t i żeleńskiego (dawn. z e ­

S U N Ą ) , 

W dzielnicy fauna ( I X k u m . P P . ) u l ; Se 
pia (dawn, u l : Nowokolejowa,) 

W dzielnicy „śródmieścia" — u l . żydów 
ska (dawn, Aleksandryjska) ul, Skrzywana 
(dawn: Staro.Wólczańska) 

O r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ! 

S p e e j s i l e t a e h o r o b w a a a r y c z a y c h 
• k o r a y c h i m a c i o p ł c l o w y e h 

CEGIELNIANA 1 5 , tel. 149-07 
r z y Janule e d goe lz . 8 — 1 1 i i d 4 — 8 
W a U d i t e l o i l w i ę t a o d g o d z . 9 — 1 . 

D l a a l e i a m o ż a y e h c e n y l e c z n i c . 

DR. M E D . • 

M I E W I A Z S K I 
t l . A n d r z e j a 5. T e l . 159-04 

p o w r ó c i ł . 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 

• m o e s o p ł c i o w e . 
Prsyjasala e d 8 do U 1 od 5 da 9 pp 

W o i e d z i c j e I •wło. ta od 9 - 1 pp . 

D o k t ó r 

S0Ł0WIEJCZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y e s n y c b 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od8 — 8 8 0 rano 4 — ó i od 8 — 9 w. 

D r . a t o d . 

H. NADEL 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e . 

Piotrkowska 17. tel. 168 - 86 
Przyjmuje od godg. 6 — 7 wiecz. 

D o k t ó r 

H U S Z U f t A C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e < w e n e r y c z n e 

p o w r ó c i ł 
Piotrkowska 56. T e l . 1 4 8 - 6 2 

Przy mu e eodzienai* od IV, — 4 p p | . 
od 6 — 9 wlecz w niedziel* I l w i . U 

od 10 - 1 w pot. 
C e n y ł ą c z n i c o w e . 

D r . m e d . 

L . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n e 

i z n o c z o p ł c i e w e . 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
P r z y j m u j e od 8—9 rano i od 4—8 wiees 

w niedzielę ! święta od 9 do 12 w poi. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
ubiegłe] doby. 

(—) I i luUbergh z żon* odleciał wczoraj » Moskwy 
o godz. 11.12 (według czasu moskiewskiego) do T a i l i 
na, G D Z I E wylądował o godz. 15.08. P P . L indbergho-
wla udają ale Jutro w dalszą podróż. 

(—) W procesie l ipskim oskarżony Luebbe przy­
znał sie do podpalenia Reichstagu I opisał przebieg 
dokładny te j zbrodni . T w i e r d z i on, że podpalenia 
dokona! sam bez pomocników. 

(—1 Wczora j strażnik kolejowy n * l l n j l Za­
grzeb—Zldar lmoi t znalazł dwie maszyny piekielne, 
umieszczone pod szynami. Maszyny piekielne adoła-
no na czas usunąć. 

(—) Fa la s t ra jkowa w Stanach Zjednoczonych 
przyfcratn znacznie na s i l * . W stanie Pen* } I w a n j a 
. - t rajkuje d z i * ogółem 100.000 robotników w orzemy 
.'•Is s ta lowym 1 kopalniach węgla . W s i a n i * New 
York za&trajkowalo 75.000 robotników w pizemyslc 
j edwabnym 1 konfekcj i . W Det ro i t 16.000 robotników 
zakładów samochodowych porzuciło dala prace. Z P i t ts 
i iurga 1 Fonaylwanj t doszły wiadomości o krwawych 
Morelach miedzy s t ra jku jącymi 1 policją. 

(—) Pol ic ja w Dortmundzie ogłasza, ft* wobec 
Niemek, utrzymujących stosunki z żydami, stosową 
r.y będzie bezwzględny areszt. Obwieszczeni* podkre 
ala. t e wleksŁOłó narodu zrozumiała Jut, j a k i * nlebe-z 
plectertatwo grozi m u ze strony sydów, reszta t a i . o 
Ile ehe* nie stuchaó wcawan, musi J * odczuci na wła 
anej skóra*. 

(—) ft-my dslefl procesu Samborskiego przyniósł 
szereg szczegółów, oświetlających nas t ró j * wśród 
dołów V O N na te ren i * Drohobycz* przed zamordowu 
! i > m 4. p H o l ó w k l . Zastępca k ie rownika uraedu sl*d 
czego w Drohobyczu, przodownik Jurkiewicz, w ob-
• z e m . n i sezitentu Stwierdził , t * na 3 m i e l ą c e przed 
morderstwem w lokalu „P ipswl ty" odby ła s l * kon 
ferencje, TJON, w które j bra l i również, udsta] M o t y 
ka. BtlaHowle, Danytyszyn I BunIJ. Mówi ło sie 
tera, z * do L w o w a m a j a pny jeehaó i . p. IJołówko 
t minister Jcdrzejewtoa d la kontynuowania akc j i zbll 
zoniu pol»ko - ukraińskiego. W t y m czasie Konową 

wyda ł zakaz dokonywania aktów sabotażowych 
.li-k jednak podawały ulotki rozpowszechniane pr je t 
komuq|ątów, doły U O N wbrew temu zakazowi doko 
nały zamachu na życie Holówkl . 

(—) W . d t a f f meldanków, jak ie otrzyzual do go­
dziny 23 komisarz generalny Pożyoskl Narodowej 
na terenie całego paftstwa subskrybowano Pożyoake 
SaroAoyą na sumo 235 mil jonów, S M tyslcoy. 

W Warszawie subskrybowano Poeyeskę Wajrodo 
w * a a łączną s a m * M.361 tys . s l . 

Meldunki w dalszym c U g n napływają . 

(—) Wobec zapytań w s p r a w i * subskrybowania 
Po łyezk ' Narodowej w monetach złotych, wyjaśnia 
si t . że wszystkie placówki aubakrypcyjne otrzyma­
ły poleoenle przy jmowania na subskrypcje monet sto 
tych według kursów transakcyjnych. Bubłkryhen­
iom, wpłacającym naleiposó monetami ałoteml, w y d a 
wano bedą k w i t y z zaznaczaniem, a * wplata nastąpiła 
w zlocie. Subskrybenci, k tórzy wpłacą zgóry całko­
w i t ą należność w złocie, o t rzymają boni f ikat* , prze­
widz ianą dla wpłacających zgóry, od komitetów 
obywatelskich iaA_' o t rzymają specjalne dyplomy. 
(—), T rwa jąca od diułasago, czasu pert raktacje fabryk 
obuwia gumowego zostały wczoraj de f in i t ywn i * r o i 
bite. 

Pomimo uzgodnienia szeregu punktów umowy 
dotyczącej kontynentów sprzedały d la poszczegól­
nych fabryk , sposobu głosowania, w y b o r u wtadz I td 
pertraktacje rozbi ły ele o spraw* siedziby syndykatu 
gumowego. 

( - ) Wczora j p o l n y m wieczorem R i t a Oorgonowa 
wraz z dzieckiem została przewieziona na dworzec 
krakowski , gdsi* umieszczono j ą pod eskortą w osób 
nym przedziale w pociągu, w k t ó r y m odjechała do 
wlezienia w Fordonie. 

(—) D o Łodz i przybył nowomlanowany okręgowy 
Inspektor P racy Inżynier W y r z y k o w s k i . 

Dorożka z koniem w płomieniach. 
Dwa pożary. 

Łódź, 30 września. Ubiegłe j nocy. około godziny 
S-eJ wybuchł pożar w posesji przy ulicy Fl isaka fl 
( B a ł u t y ) . 

Jak sio okazało pal i ła ale stajnia dzierżawiona 
przez dorożkarza Arona Mendla. 

Ogier- zagrażał sąsiedniemu, 1-plctrowemu budyń 
kowl , mieszkańcy którego poczęli w pospiechu wy ­
nosić ruchomości. P r z y b y ł y I oddział straży sytuacje 
opanował w kró tk im czasie. 

Po upływie godslny pożar zlokalizowano. Staj ­
n ia B P L O N E Ł O , doszczętnie, a w niej koń 1 dorożka 

Mendla. 
Straty wyrządzono przez ogień sięgają wysoko** 

3,000 złotych. Przyczyna pożaru było najprawdopo­
dobniej nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 

• * * 
Dzl4 o godzinie 8 rano, na strychu domu pol 

ulicy N a w r o t 11 zapal i ły sie sadze. Straż ogień zlt 
kal izowala w zarodku. 

Przyczyną — wadl iwa konstrukcja przewodu I 
minowego. 

Cichy w głośnej bó;ce. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o 

Łódź. 30 września. W dniu wczorajszym, 
około godziny 11 wieczorem przed poaesjn 
przy ulicy Limanowskiego 43 został napadnięty 
i pobity przez ki lku osobników, Bolesław M a ­
ciejewski, zamieszkały w tymże domu. Macie, 
jewski odniósł k i lka ran tłuczonych głowy, 
między innem! zaś przecięto mu dolną wargo. 
Poszkodowany udał się na stację pogotowia ra 
tunkowego gdzlo mu udzielono pierwszej po­
mocy. 

WiośÓ" o pobiciu Maciejewskiego oburzyła 
k i lku mlodaieńców, którzy ni namyślając i lę 
wiele postanowili 

pomicić porażkę. 

Of iara te j zemsty padł niejaki 21.1etni 
Mordka Smoleński, woźnica, zamieszkały przy 

to dźwignia handlu 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w E c h u 
da ą zawsze skutek i jako 
gazetowe są wolna od 
p o d a t k u mie jsk iego . 

Dr. med. H E N R Y K 

Z I 0 M K 0 W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

O-cjo Sierpnia Z 
p r z y t m u o o d 3 - 4 i o d 8 — 9 w i e c z . 

w z t i edz . I s w i e j t a o d 10 — 1 p o p o t . 

Or. Mad. 

Z. R A K O W S K I 
ul* P i o t r k o w s k a 67 

Tal . 1 2 7 . 8 1 . 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b u s z u , n o s a , 

g a r d ł a i p ł u c . 
Przyjmuje od 12—2 1 5 - 7 . Od 1 0 - 1 1 i od 2—8 

w Lecznicy Zgierska 17. 

D r . m e d . 

H . K Ł A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 9 9 , 
tel . 213 -66 . 

P r z y j m . e o d n . o d 1 0 — 1 2 i d o 5—8 p o p o l 

Ceny lecznicowe. 

„DZIEJE G R Z E C H U " 
na ekranie «.ian-l.kio.i 

Sfilmowanie „Dziejów grzechu" Żeromskiego 
nie liylo zudaniem łatweui. Realizator musiał od­
nieść się z pietyzmem do tekstu powieści, co krę. 
i" v . . i " do pewnego stopnia jego uyobraśnic. 0 *" 
m.-eiii spowodowało pewne przeładowanie filmu 
łjalo^aml. * 

Lecz w ttarannej i pracowitej inscenizacji l icu 
rylu Szaro jesl srereg scen o dużych walorach kino 
wych. V ielka dhałość w oprarewnniu szczegółów 
świadczy korzystnie 

o ambicjach >*iytera. 
Pokazując na pocsęlku obrazu kartę tytułową 

sławnego utworu literackiego, na końcu zaś uhra-
su ontatnia jego stronicę — reałizatorowia okre, 
- L I I I wyraźnie swoje założenie: pokażemy to, to 
napisał Żcronuki. Względy inseenizaryjno jednak 
spowodowały przeinaczenie ważnych postaci, wy 
stępujących w utworze Żeromskiego. Stosunkowo 
najbliższe wizyj Żeromskiego sf typy kryminalne 
pokazane na ekranie. Ze Splawskietn i z Porfiro. 
nia w iiiieipn-iieji Junouy.Stępowskicgo i Sam­
borskiego, autor „Dziejów Grzechu" byłby 

praudopodobnie zadoujulony. 
Aktorzy ci. podobnie jak Fritscho grający ojca E-
wy Pobrntymskiej — potrafili »ię wezwć w ducha 
utworu i stworzyli typy • charaktery do pokaza. 
riyrh przez Żeromskiego bardzo zbliżone. 

Karolina Lubieńska okazała się doskonała ar. 
f.-tka filmowe. P. Damięcki — kulturalnym i iu. 
telieentnym artystę. Jednak Łukasz Niepołotuski 
,, ekranu ani jednym gestem, ani jednym szczegó. 
lem nie przypomina bohatera powieści. 

Nieco groteskowo, ale b. interesująco wypadł 
Horst w interpretacji świetnego Kurnakowieza, 
Węgrzyn, chociaż obsadzony w nieodpowiedniej 
roli pasera — zawsze JEST aktorem wysokiej klasy-
* V M I E N I E trzeba ponadto: Zelwerowicza, Zabczyn 
- K I . .-o oraz Stanisławskiego w roli księdza. 

O r . M e d . 

M.KLACZKO 
c hor. uszu , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 - 2 i od 5 - 8 po poi. 

C e n y l e c z n i c o w e . 
D r . m e d . 

Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a 1 c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 1 5 3 . t e ł . 145-10 
p o w r ó c i ł a 

przyjmuje sd 2 - 4 i 5 - 8 wi*cz. 

lylho zł.29p.iitip. 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 

lub Piotrkowska 11. teL 102-29. 
Przy odbiorze w admiaistracji Kara ła 2 
lub Piotrkowska 11 prenumerata wy­

nosi tylko 2 zł. 20 f 

D O K T Ó R 

L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i moesop łc iowe . 

Cegielniana 7, — te le fon 141-32 
Przylmuie ić godz. 8—19 12—2 8—8 wlecz 

W niedziele i i w M a od • do I I rano. 

O r . m e d . 

O H . H E L L E R 
p o w r ó c i ł 

s p e c j . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 

T r a u g u t t 8 , t e l e f . 179 -89 . 
Przyjmuje od 8 - 1 1 r. i od 4 - 8 wlecz 

W niedziele i Święta 11 — 3 p p 

ulicy Żabiej 9, Smoleński poza szeregiem 
tłuczonych, odniósł lekką na szczęście ranę 
tą pleców. Poszkodowanemu udzielił pomoc> 
karz pogotowia ratunkowego. 

W podwórzn przy ulicy Wólczańskiej 11!' 
w bójce został dotkliwie poturbowany 35-lcV. 
n i Mieczysław Dąbrowski, ślusarz zamiow 
k a ł y w tymże domu. Ofierze bójki udzieli! 
p ie rwsze j pomocy lekarz miejskiego pogoti • 
wia ratunkowego. 

* • * 
W domu przy ulicy Mostowskiego w czasi 

bójki rodzinnej odniósł 8 rany głowy 46-letn 1 

Edward Cichy. Pomocy udzielił mu lekarz i * 
go to wia. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Z g i e r s k a 11, tel. 2 4 6 - 0 9 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

Doktór 

W O Ł K O W Y S K I 
tel. 216-CO C e g i e l n i a n a 4 , 

Przyjmuje chor . s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o e s o p ł c i o w e 

o d j jodst . 8 — 2 i 5 — 9 w . w n ł o d s . 
i ś w . o d u. » — 1 w p o l . 

ŻYCIE PABJANIC. 
J I > Z f / t : JEDNA K R \ D Z I E Ż NA PF.RYFfcR 

JACH ML\STA. 
Złodzieje ogołocili mieszkanie. 

Pabianice, dnia 30 wrześniu. Póśnyut v / t » R I * 
rem do r k. n. i prywatnego Leonsrtln Kolno*-
hkiego, w^półwłu.eieiel* firmy Kotnowrki 1 S.ka * ^ 
i'ahjanirach, przy ul. Zamkowej róg ul < • - 1 . , i . I • • 

dobrali , V F złodzieje. 
v. ! i , i,;, l I - i, .-k znajdował się wówesa> * 
biurze firmy mieszczącej się w tejże posesji. 

i obie kobiety położyły się na sporzynek ' 
zasnęły, złodziej*' otworzyli drzwi wejściowe w)' 
i i . i lu-in. zamknęli na klucz drzwi wiodące do *J' 
pi:dui, w której spała żona właściciela 1 %p|nn.ln-
w;ill pozostałe inic-zkunia, zabierając wszystko, *>' 
im pod rękę wpodłn. 

Między inncml, złodzieje skradli futro p. Kot' 
nowikicj, srebrne nakrycia stołowe, błclimę, sua* 
nie 1 t p. przedmioty. Służącej p, I M . I H . I V I. iei' 
złodzieje skradli całą jej skromne garderobę. Wy 
niiciiioim olernie niema w co sie ubrać. 

pościg zn złudzlejniui, ink dotyrnc/as, bez i. »!'.' 
tu. 

SZKOŁA R Z E M I O S Ł . 

Jak się dowiadu jemy, wiadomość zamlcszczu 
na w porannych p ismach, jakoby odlewnM 
Szkoły Rzemiosł była iiriloruchoniiona nie od­
powiada prawdzie. 

V * B A L I C K A 
P i o t r k o w s k a 200, (róg Pustej) 

T e l e f . 1 9 4 - 0 3 . 

C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e . 
powróciła 

Przyjmuje wyłączni* kobiety i dzieci ed 1 do 3 
i od 7 do 8 wiecz. 

DR. MED. 

Komunikacja Autobusowa 

Ł O D Z - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do Brzezin odchudza z postoju wład­
nego przy ul . Brzezińskie) Nr. 144. Odlnrrł en 
godzinę, począwszy od godz 8-eł rano do 21 -et 

wlecz Dojazd t ram wuja rm Nr I I fi. 

KURSY polskiej YMCA. : Jeżyków Ob­
cych, Radjotechniczny i Fotograf iczny 
Zapisy P io t rkowska 8?, tel. 223—90 W 
godz. od 10-ej do 13-ej 1 od 16-ej do 
21-ej. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikoi 
na wypłatę konfekcja, obuwie bielizn 
manufaktura, firanki. Piotrkowska 37 d 
podwórzu. 

DNIA 28-go b. m. zginał pies wilk, odpro­
wadzić aa wynagrodzeniem ul. Ma łachow­
skiego 4a, parter, 

TANIO sprzedam domek 5-cio mieazkanio-
W J R przy ul. Podwórzowej Nr. 2. (Pjaski)I 
Wiadomość na miejscu, 

PRZYBŁAKAŁ się pieg wyżeł, sarnifj jn-1 

ści, Do odebraniu za zwrotem k->?zió>>-
ul. Młynarska 9, i n , 32, 

OTOMANA akrzynkows, tapczan, le^aukf-
krzesła dębowe, robota aojidna, tanio spry.e-
rkim, Kilińskiego 160, Przeździecki. 

ZALEWSKA Otylju, — ul. Brujera 6 , z^u 
bita legitymacje, wyd. z i. I . K, Poznań 
skiego* 

http://�zem.ni
http://Im.ih.iv


X C i l T J " 

KRUCJATA 
Pilot w todze 

Chicago w e wrześniu. 
„Czerwona a r m j a " — oto nazwa, 

jaką p. Dern, minister w o j n y w Sta­
nach Zjednoczonych, nadał batal jonom 
zbrodniarzy, k tó rzy u t rzymują pań­
s two w stanie stałego niepokoju J alar 
mu. 

Jest c iekawe, że ta nłelegalna ar­
mja i lościowo t rzyk ro tn ie przewyższa 
regularne wojska wuja Sama, a ponad 
to stale wzrasta. Posiada do swoje j dy 
spozycji broń wszelk iego rodzaju, 
wszystk ie możl iwe maszyny śmiercio­
nośne, poza ciężką ar ty le r ią . 

Jak stwierdzają dane s ta tys tycz­
ne, liczba osób — mężczyzn i kobiet — 
ty jących z bandy tyzmu w St. Zjedno­
czonych, sięga o lbrzymie j c y f r y 

400000 g łów. 
S /kody , wyrządzone ogó łowi przez 

„czerwoną armję" , są nieobliczalne. 
Natomiast' ustalone zostały następują­
ce dane w roku ub ieg łym: 

Zabójstw: 12000; po rwań : 3000; 
kradzieży z właman iem: 50000; zbro j ­
nych napaści: 100000. 

Co do sum, jakie te przestępstwa 
przedstawiają dla społeczeństwa, w y ­
noszą zgórą 

13 mi l iardów do larów. 
Jest więc rzeczą zupełnie natural­

ną, że rząd St. Zjednoczonych rozpo­
czął akcję „oczyszczającą", k tórą pra­
sa amerykańska popiera całą swą po 
tęgq. Ogłoszono odezwę ministra Der-
na, a „ N e w York Amer i can " zwłasz­
cza stara się szerzyć zapał „ k ruc ja ty 
p rzec iwbandyck ic j " . 

Niestety specjalna umysłowość A-
merykanów, zwolenn ików swobody 
indywidualnej za „wsze lką cenę", po-
części staje na przeszkodzie najlep­
szym zamiarom władz. 

Policja w Chicago dokonała w osta 
tnich dniach k i lku chwalebnych wys i ł ­
ków w celu oswobodzenia „s to l icy 
zbrodni " , aresztując sześciu no to rye* -
nych bandytów. 

Jednakże od aresztowania do w 
miaru odpowiedniej ka ry droga jest 
bardzo daleka. Po dawnemu w proce­
sach bandytów amerykańskich 

brakuje świadków 
obciążających oskarżonych przestęp­
ców, ponieważ podobne zeznania są 
bardzo r y z y k o w n e . W y r o k zaś po 
większej części op iewa: kara za w ł ó ­
częgę" i Już Jest postępem, ze bandy­
ci czas jakiś pozostają pod kluczem. 

W ten sposób w min ionym tygod­
niu przed sędzią Tomaszem Oreen w 
Chicago, stanął jako „w łóczęga złej 
reputacj i " znany morderca, członek 
bandy A l Capone, niejaki Jack Mac 
Ourn, przezwany „M i t ra l j ezą" . 

A r m j a b a n d y t ó w . 
PRZECIWKO ZBRODNI. 

Szaleństwa platynowej blondyn. 
S a m o l o t e m u p r o w a d z i ł a " n a r z e c z o n e g o . 

Przypuszczać należy, że „z ła repu 
tac ja" nie jest znowu w Chicago prze 
szkodą zanadto poważną, bowiem 
Mac G u m by ł doniedawna członkiem 
n iezwyk le czynnym bardzo ekskluzy­
wnego klubu golfowego w tem mie­
ście do którego należał 

również sędzia Green. 
Obaj panowie niejednokrotnie g r y ­

wa l i razem i by l i zawsze w jak najlep 
szych stosunkach, tak zaży łych nawet , 
że omal się nie „ t y k a l i " , gdyby to by­
ło możl iwe w języku angielskim. 

M imo to sędzia skazał swego par­
tnera na sześć miesięcy więzienia, rad 

że może t y m krok iem w y s t a w i ć sobie 
samemu świadectwo „dobre j , niena­
gannej reputacj i " . 

Dziennik i amerykańskie nie waha­
ją się zaznaczyć, że sadownik, zdolny 
ukarać partnera w grze, posiadać mu 
si duszę Spartanina. Co do Jacka Mac 
Gurn, czy l i „M i t r a l j e zy " , po odbyciu 
ka ry będzie mógł swobodnie 

zabijać dalej , 
skoro tak i Jest jego zawód. 

Taka oto jest w Ameryce różnica 
pomiędzy teorją a prak tyką . 

Op. 

Egzamin w szkole kucharskiej. 

Tematem rozmów w Ho l l ywood jest 
od k i lku dni „sensacyjne" małżeństwo 
młodej gw iazdy f i lmowej Joan Har low. 
„au ten tyczne j " p la tynowej b londynki , 
znanej ze swoich kap rysów i sza­
leństw. 

Nowe je j , trzecie skolei zamążpój-
ście zainscenizowane zostało w ten spo 
sób, aby narobić 

jaknajwięcej hałasu^ 
Jest to w duchu amerykańskie j rekla­
m y , k tó ra wymaga oszałamiania t ł u ­
m ó w sensacyjnemi ewenementami. 

Niecodziennym jest już fakt, że w y 
brańcem Joan Har low jest z w y k ł y so­
bie fotograf, pracujący w studjach Hol ­
l y w o o d u . Następnie sam ślub odbył s:ę 
w okolicznościach zupełnie war iack ich. 

Małżeństwo do ostatniej chwi l i 
t rzymane by ło w tajemnicy, tak, że za 
skoczy ło zupełnie przy jac ió ł i znajo­
m y c h gwiazdy . Dowiedziano się nagle, 
że Joan Ha r l ow 

samolotem „up rowadz i ł a " 
narzeczonego 

Cossona z Ho l lywood i oboje noca w y 
lądowal i w małem miasteczku Yama 
w stanie Arizona. Pomimo pory -zupeł­
nie nieodpowiedniej na załatwianie 
spraw małżeńskich zdołal i w nocy po­
starać sie o potrzebne papiery i o go-
dzin ; c 4.30 nad ranem z jawi l i się u se 
dziego Freemana. przed k t ó r y m ślub 

się pdbył . Następnie oblubieńcy i , 
dli nagwał t śniadanie, wróc i l i pcdan 
na lotnisko i w y s t a r t o w a l i spowrotcu 
do Ho l l ywood . 

W y p y t y w a n y przez repor terów o 
okoliczności, w jak ich się odby ł ten 
n i e z w y k ł y ślub, sędzia Freeman o-
świadczy ł , że wszys tko dokonało się 

w r e k o r d o w y m tempie, 
bo młoda para szalenie się spieszyła 
Starczy ło mu iednak na ty le czasu, ż t 
by zauważyć wdz ięk i urodę Joan Har 
Iow. Wyda je mu się ona „zabójczo 
piękna". 

Zabójczo piękna Joan Har low ma 
już za sobą niemniej zabójczo piękna 
przeszłość. Po raz p ierwszy wysz ła za 
mąż, mając 16 lat, za bogatego miesz­
kańca Chicago, Fremont Mc Gres, k ió 
r y przed dwoma la ty wniósł skargę 
rozwodową, zarzucając je j „pozowa­
nie do n iemoralnych fo togra f i i " . V / k i l 
ka miesięcy później poślubiła producen­
ta f i lmów Paw ła Berna, k tó ry niedłu­
go potem 

popełni ł samobójstwo. 
Gwiazda odziedziczyła po nim ca?v 
majątek i stanowisko w świecie fitmo-
w y m . ale n iektórzy je j przypisują winę 
samobójstwa Berna, jak również same 
bójstwo pierwszej żony tego ostatnie­
go, k tóre j trupa w y ł o w i o n o z rzeki Snc 
ramento. 

Katedry Kanady płoną!.. • 
" Policja w poszukiwaniu podpalaczy. 

Wesoły egzamin w szkole kucharskiej. Adepci szlachetnej sztuki popisują się u-
miejętnością przyrządzania najbardziej wyszukanych potraw. 

Synowie zastrzelili pijanego ojca. 
Dramat rodziny urzędnika. 

W e ws i Bour tv i l le r ko ło Mulhouse 
rozegrała się straszna tragedja rodzin 

Ha. * * t * 
Leon Strauss zatrudniony jako u-

rzędnik w Mulhouse odznaczał się 
wie lk im pociągiem do kiel iszka. Po pi 
janemu Strauss znęcał się nad swoją 
żoną i 

bi ł Ją do k r w i . 

Onegdaj w nocy Strauss wróc i ł do 
domu bardziej niż zwyk le p i jany i 
wszczął awanturę z żoną. W obawie 

przed brutalnością męża niewiasta 
schroniła się do pokoju, w k t ó r y m spa 
l i je j dwa j synowie — 19-letni Ermund i 
14-letni A l f red. 

Zbudzeni ze snu młodzi luftzie są­
dzi l i , że życ iu matk i grozi niebezpie­
czeństwo. Stając więc w je j obronie, 
wyc iągnęl i z pod poduszek przygoto­
wane na wszelk i wypadek rewo lwe ry 
i k i lkoma celnemi strzałami po łoży l i pi 
janego ojca t rupem na miejscu. 

Od pewnego czasu wie lk ie ka tedry 
I kanadyjskie płoną jedna po drugiej . Z 
' jakich powodów się to dzieje, jak i to 
jest zbrodniarz czy manjak, k tó ry od 
ośmiu miesięcy przeprowadza niepo­
czyta lny czy diabelski plan zniszczenia 
wspania łych dzieł archi tektonicznych 
w Kanadzie — nikt nie może dać na to 
odpowiedzi . 

Ostatnio wieża wie lk ie j katedry hi­
s torycznej w Ouebec 

zaczęła płonąć. 
Wszyscy strażacy miejscy, mimo nie­
s łychanych w y s i ł k ó w , nie mogl i opano­
wać pożaru. Ze wspaniałego zabytku 
jak i sąsiedniego konwentu Sióstr Je­
zusa i Mar j i nie zostało nic prócz 
zgliszcz i popiołu ze sterczącemi żelaz 
nemi wiązaniami. Około 500 zakonnic 
pozostaje bez schronienia i jedna 
ochronka dla sierot musiała zostać ewa 
kuowaną. Natomiast skarbiec katedry 
zawiera ł wspaniałe k ie l ichy l i lurgicznc 
ze złota, stare obrazy reprezentujące 
historję Kościoła katol ickiego i zbiór 
nicoszacowanej war tośc i medal ionów 
papieskich. Wszys tk ie te zb iory zostały 
zniszczone, powodując 

nieocenione szkody. 
Katedra ta jest czwar tą zrzędu. k tó 

ra zr^knęła w ten sposób. W styczsru 
tego roku, wypadk i podpaleń zostały 
rczp><.zęte przez zniszczenie kościoła 
Świętego Ludw ika , gdzie znaleziono bi 
bułę komunistyczną i d w a stare w o r k i 
napojone naftą. W marcu jeden z na j ­
wspanialszych kośc io łów kanadyjskich 

uległ zniszczeniu 
w ten sam sposób. Wreszcie w kwiet ­
niu ogień s t raw i ł przepiękną bazy i 'ke 
w Montrea l . 

Systematyczne te pożary prawdo­
podobnie są p rzygo towywane przez 
złoczyńcę względnie jakąś s z a j K ę 
z łoczyńców. W s k a z y w a ł y b y na 
to odkry te ś lady T po komu­
nistach. Policja kanadyjska cz j ni 
jednak przypuszczenie, że mcż l iwem 
jest, że czynią to nie komuniści , ale 
ktoś inny, k tó ry stara się odwrócić u-
wagę od siebie a zwróc ić ją na komu­
nistów. Jak jest tak jest, ale jeśli policj i 
w dalszym ciągu nie powiedzie się tra 
fić na ślad manjaka czy z łoczyńców 
wszystk ie ka tedry Kanady spłoną. 

A n t o n i M a r c z y ń s k i 

M :;i SZCZENIĘ P O C Z Ą T K U . 

Rita Holm podczas alaku gazowego na Warsia. 
»>e podczas zapadłych ciemności wpadła w ręce po. 
tucznika Gulieza, Jej .opiekun" major Michał Bic. 
licz nie widział, jak jego podwładny obejmował 
n : fkna tancerkę wśród huku strzelających dział 
Przeciwlotniczych. 

Aby tic obronić przed agresywnym adorato-
i•ni Ritu ugryzła go w wargę. Gdy ciemności sie 
rozjaśniły stwierdziła, że porucznik Gulicz nie 
iniuł iadnezo znaku na ustach. Musiał to więc być 
ktoś inny. W lej chwili a samolotu zeskoczył lot. 
»ik aa spadochronem. Był to przystojny Jerzy 
Skalski, którego Rita olśniła. Dowiedziawszy się. 
ta jest ona tancerką w „Alkazarze" udał sie wie. 
"zoreas do tego lokalu, by js tam spotkać. 

• 
Ale zanim to nastąpiło, minęła godzina 
i sala napełniła się gośćmi. P r z y są­
siednim stol iku uplasowały się trzy 
iordancerki. jedna bardziej wyma lowa­
na, niż druga. Usiadły tutaj przez 
wzgląd na młodego sąsiadai k tó ry z io­
nął ciecz, oznaczoną w cenniku liczbą 
budząca szacunek w k ryzysowych cza­
dach: 60 (sześćdziesiąt) z łotych butel­
k a ! Puszczały doń okes m izd rzy ł y się 
długo, aż nagle drgnęły zelektryzowa­
ne; patrzał tu i jego warg i poruszyły 
się k i lkakrotnie. 

— Pan co.ś m ó w i ł ? 
— Tak sobie... Do siebie. 
— Ale o nas' 
— O was. — przyznał szczerze. 
— A co? Co? Proszę powiedzieć. 

Bardzo prosimy. — Nalegały tak d i u -
Ko, że wkońcu musiał ustąpić. -

Powieść f i l m o w a . 

— Zastanawiałem się, — rzekł, — CO 
by z waszych twarzyczek zostało, gdy­
by je tak dobrze wymoczyć w ciepłej 
wodzie. 

— Arogant!... Impertynent!. . . Cham! 
— stopniowały szybko. 

Dzidzia, kwiac iarka dancingowa, są­
dząc, że ba rćwk i już nawiązały kontakt 
z m łodym gościem, podeszła do niego 
czempredzej. 

— Róże. 
— A poco m i róże? D la kogo? 
— Dla... dla tych ładnych pań tu, o-

bok. 
— Obejdzie się! — fuknęła jedna z 

trzech obrażonych »,piekności". — Niech 
się ten pan wp ie rw dobrych manier 
nauczy! 

Jerzemu fala k r w i napłynęła do gło­
w y . Uznał bez wahania, że spotkała go 
ciężka zniewaga, nie wiedzia ł ty lko , jak 
na to zareagować, skoro został obrażo­
ny przez kobietę. W s"wem poszampa-
nowem zamroczeniu zamierzał już za­
sięgnąć radv kelnera, gdy w tem na pod 
jum ork iest ry wstąpi ł ulizaaiy gigolo i 
obwieścił urbi et o rb i : 

— Rita Holm w tańcu wschodnim. 
Zgasły wszystkie świat ła, z wv ją t -

kiem osłoniętych abażurami lampek w 
lożach ood ścianami, potem równocześ­
nie zapal i ły sie t rzy barwne ref lektory, 
a smugi ich świat ła sk rzyżowały sie na 
szczupłej sylwetce lancerki . k tóra nie 
wiedzieć k iedy przebiegła tuż obok 
stolika Jerzeco i nagle w w o s ł a na srod 
k~u sali. 

Orkiestra zaczęła grać jakąś rzeko­
mo wschodnią melodię, tęsknie monoton 
ną i monotonnie namiętną, a ręce R i ty 
Holm jęłv wykonywać zgoła ekwi l ib ry -
styczine łamańce. Chwi lami naśladowa­
ły do złudzenia ruch skrzyseł ptasich, 
chwi lami Wiły sie. jak węże i móglbvs 
przysiąc, że te przeraźl iwie giętkie ra­
miona nie posiadają, nic moga posiadać 
anj jednej kostki , niekiedy znów stawa­
ły się jakgdyby cudzemi rękami i piesz­
czotl iwie śl izgały się po korpusie tan­
cerk i , wyprężonym w quasi ekstatycz-
nem upojeniu. 

— Ona tu robi pierwszoklaśnie, — 
zadudnił basowy głos jakiegoś grubasa; 
— niczem nic usteintic s ławnym tan­
cerkom iawańskim, k tó rych produkcje 
podziwial iśmy na Wys taw ie Kolonialnej 
w Paryżu. Pamiętasz. Zosiu? 

— Cicho tam! — huknął Jerzy Skal­
ski . 

Jerzy nie był na Wys taw ie Kolorujal 
nej i wogóle nigdy nie widzia ł tańców 
wschodnich, nawet tych ,made in Po-
land". Może dlatego by ł zachwycony, 
lub raczej dlatego, że ten numer pro­
gramu w y k o n y w a ł a Rita H d m , k tó re j 
uiespolita uroda olśniła go od pierwsze 
go wejrzenia. Coprawda Rita wyg ląda 
ła teraz inaczej, niż na lotn isku: tam 
była dystyngowaną, wy tworna damą. 

w świet le barwnych ref lekto­
rów, w kostiumie egzotycznej tancer­
ki wyglądała, jak... jak... Jerzy nie u-
miał znaleźć odpowiedniego określe­
nia, ale teraz Ri ta podobała mu się wię 
ce j ; teraz by ła w swoim żywio le , w 
swojej w łaśc iwe j skórze, to poznał od­
razu... 

..Numer' - dobiegał końca, nawet ta­
k i laik w dziedzinie choreografi i , jak Je 
rzv domyśl i ł się tego. Rita. napół leżąc 
na park ietowej posadzce, trzepotała 
bajecznie gibkiemi rękami, coraiz wo l ­
niej, coraz słabiei. 

— Czy ona eppp... odstawia zdycha 
jącego epppelikama? 

— Mi lcz, profanie! — Jerzy ścisnął 
w garści szyjkę swojej butelki, t kw ią ­

cej w wiaderku z lodem, zupełnie zde 
cvdovvanv cisnąć ten pocisk w pijaka, 
udyby ów zrobi ł jeszcze jedną taką u-
wagę. Lecz pijak umi lk ł . Jerzy skiero­
wał więc wzrok coprędzej w stronę Ri 
ty i nie ujrzał jej. Ktoś mu ia zasłonił* 
ktoś oparł sie plecami o iego stolik. Ja 
kaś kobieta. Aha. Dzidzia, kwiac iarka. 
Znowu ją tu licho przyniosło. Jerzy 
bez ceremonii pociągnął ją za łokieć. 
Odwróc i ła się. 

— Ile róż pan sobie życzy? — spy­
tała z przymi lnym uśmiechem i nadal 
siała przed nim. jak kołek nadal zasła­
niała mu widok na środek sali. 1 to w 
chwi l i , gdy zapalono wszystk ie świa-
ila. gdv Rita żegnana tuszem ork iestry 
i ogłuszajacemi brawami publiczności* 
cofała się w ukłonach ku wyjśc iu ! 

— He róż? 
Jerzy omal nie zaklął bardzo do­

sadnie. W t e m strzel i ła mu do g łowy 
myśl trochę war iacka, którą Jednak z 
inie?sca uznał za genialną. 

— Wszys tk ie ! — krzykną ł . — Ku­
puje wszystkie kw ia ty . — Zerwał się 
z krzesła, odebrał z rak zdumionej 
kwiac iark i jej duży plaski kosz z ró­
żami i zastąpił drogę Ricie, k tóra w 
drodze do garderoby artystek właśnie 
mijała jego stolik. Przystanęła zdziwio­
na, a w t y m samym momencie Jerzy 
rzuci ł jej do stóp wszystkie róże. 

— Pani... — to wszystko, co zdołał 
powiedzieć, leoz Jego płomienny wzrok 
bv ł wymownie jszy od wszelkich s łów 
i wyjaśniał powody tego czynu. 

A Rita by ła wyraźnie zaskoczona, 
mile zaskoczona, trzeba przyznać. Oswo 
iła się już dawno z różnemi oznakami 
uwielbienia dla swojej urody i tańca, 
ale w ten sposób nikt jej jeszcze nie 
złożył hołdu. Ten hołd, pomimo pozo­
rów efekciarstwa, by ł zupełnie natural 
nv, szczery, spontaniczny, o tem świad 
czv ł wyraźnie wzrok tego młokosa, 
którego twarz wyda ła się Ricie jakaś 
znajoma. 

Ork iestra zaczęła grać do tańca. I 
To odrazu w y r w a ł o Rite z zadumy i i 

położyło kres n iewyraźnej sytuacji. 
— Dziękuję panu. — Skhięła g łową 

uśmiechnęła się przyjaźnie i szybko o-
deszła. Jerzy wciąż «tojąc gapił się jc 
szcze długo na d rzw i od garderoby ar­
tystek chociaż te zamknęły sie już 
dawno za Ritą. 

— Co tu sie dzieje? Proszę to zaraz 
pozbierać. 

Ierzv odwróc i ł się. Za n im stał w y -
fraczony k ie rown ik dancingu i ze zgor­
szona mina spoglądał na rozsypane na 
podłodze kw ia t y . Jerzy pomógł Dzi­
dzi je zbierać... 

Orkiestra grała najmodniejsze tan­
go kra jowego w y r o b u . Ck l iw ie senty­
mentalna, posępnie żałosna melodja 
przypominała raczej marsz pogrzebo­
wy , niż wspniałe, ogniste tanga argen­
tyńskie, ale spadkobiercy rosyjskiej 
chandry ogromnie lubią takie „ kawa ł ­
k i " . Zaroi ło sie wiec od tańczących pat 
na parkiecie, a w powietrzu k w i l i ł y ka 
rawaniarske s łowa tekstu, idealnie do­
branego do beznadziejnej melodji . róż­
ne: łzv. żal. zapóźno. nigdy, melancho­
lia, jesienny deszcz, rozpacz, smutek, 
rozstania i t y m podobne „perełk i" . . . 

— Czv mam te kw ia t y odnieść pa­
li Ho lm? — spytała Dzidzia, zainkaso-

wawszy słone honorar ium za wszys t ­
kie swoje róże. 

— Nie trzeba, dziękuję panience. — 
Postanowił je osobiście wręczyć Ricie 
czekał t y l ko na odpowiednia sposob­
ność. Piccolo wbieg ł właśnie do gardę 
roby artystek i wyszed ł stamtąd po 
chwi l i w towarzys tw ie starszawej nie­
wiasty, bardzo wysok ie j , kościstej, u-

branei w cudaczną suknię, zapiętą a l 
po brodę „ M u m j a " ta, mijając Jerze­
go, obrzuci ła go badawczem spojrze­
niem. Gdv przeszła. Jerzy powstał . U-
zt;ał. że stosowna chwi la nadeszła. Ca­
ła ^a la p ław i ła się z rozkoszą w odm-; 
tach prnure j melodi i , orkiestra musia­
ła bisować swoie łzawe tango: nikt 
nic zwracał uwagi na Jerzego, tak mu 
sie wzynafcmie i zdawało. A Jednak­

ie, d . n.) 
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• y c f e W a r s z a w y 

Od dnia 1 października 1933 roku wa­
gon bespoer&dniej komunikacji ( I I i I I I 
kkasa) Watnawi—Belgrad w poci.u u od­
chodzącym z Warszawy Głównej o godz. 
• m. 30 i pociągu przychodzącym do War-
jzawy Głównej o godz. 23 m. 10 gpowodn 
bardzo małej frekwencji podróżnych mię-
dry Budapesztem i Belgradem kursować bę 
drie tylko między Warszawa a Budtipesz-
tem, 

* * * — 
Praca nad wielkiem widowiskiem histo-

rycznem St. Przybyszewskiej p. t. „Sprawa 
Dantona" na otwarcie tcutru Polskiego do 
biega końcn. Dramat przedstawia przeło­
mową chwilę wnlki o władzę stoczoną po­
między Robesplerem « Dantonem w wyko­
naniu Kazimierza Junoszy • Stepowekiego 
(Robeipiere) i Bogusławem Samborskim 
(Danton). W roli Kamila De*moulins wy»tą 
pl J. Krec«mar. Reżyserję objął Aleksan-
der Zelwerowicz. Dekoracje i kostjumy we 
dług projektów Stanisławi Śliwińskiego. 
Premjcra prasowa w poniedziałek 2-go paź­
dziernika. * • • 

Z centrum miasta usunięto już wiciu że­
braków. Ale od czasu .1". C T T I S U pojawia 
się aa Marszałkowskiej lub ru Nowym Swie 
eie żebraczka, która wraz zNłzicćini mada 
wia się na chodniku. Ostatnio policja ta-
trsymuła dwie takie żebraczki, jak *ic oka 
lało jedmi miała dziecko obce, 'a które 
niewątpliwie płaciła. Wynajęte dziecko 
odesłano do matki. Żebracal.a będzie uka­
rana administi*ieyjnie. 

• * • 
W mieszkaniach zajętych przez lodziny 

ubogie odbywa się zawodowe pranie bieliz­
ny. Matki prcyjmują bieliznę do prania, 
zarobkując w len sposób na utrzymanie ro­
dziny. Pranie odbywa «ic w izbie, gdzie 
mieszku cała rodzina. Powietrze i< -i prze­
sycone wilgocią, ściany f m X i • • i spocone, je 
dzeaie prresycone oparami Brudnej bieliz­
ny. l'/i" •< i w i . i ' . i i j atmosferze naiużonc 
tą na choroby, zwłaszcza, że bielizna może 
pochodzić od o«ób sakaźnie1* chorych. Wal­
ka a epidetnjami i m i i i i ' 1 do enstanowicnia 
się nai kwegtją prywatnego przyjmowania 
bielizny do prania. Ale względy higjenle» 
ne sprzeczne są ae względami natury gospo 
duresej: zabronienie prania pozbawiłoby 
rodziny środków utrzymania. To tei wysu 
wany jest projekt wybudowania wielkich 
pralni ludowych", " " V fctórrrb kobiety praes 
ki odnajmowałyby „boksy" do prary. 

* * * 
Gęsto zaludnione przedmieście Warssa 

wy — Praga nie posiadało dotychczas -ta 
lego tmtrzyku rewjowego, utrsymaneijo na 
odpowiednim poziomie. To też otwarcie 
„Praskiego Oka" teatrzyku rewjowego pod 
dyrekcją \> Juljana Oldaka, długoletniego 
kierownika administracyjnego ,,Mor»kiego 
Oka" spotkało się z aprobatą ogółu pra-
tan, którzy tłumnie odwiedzają nowy teatr 
1 oklaskują gorąco wykonawców obfitego 
f zręcznie zestawionego programu. 

KRATECZKI. 

P S Z O Ł W O N " . 
Drogie stówko. 

Słownik polski jest wprawdz ie róż­
norodny, ale w tej swojej różnorodno­
ści nie daje się często połączyć. Posia 
da więc silne s łowa, które nie nadają 
się do powiedzenia w t. zw. p r zyzwo i 
tem towarzys tw ie i posiada subtelne 
s łówka, które wyda ją się śmieszne w 
„mocnem" towarzys tw ie . 

Przychodzi np. do kogoś bęcwał, 
k tó r y męczy, zawraca g łowę, żąda po 
życzlH w wysokości 100 z łotych sło­
wem war ja t i czy można mu odpowie­
dzieć innymi s łowami , niż „a idź pan 
do jasnej" i t. d.? Nie Z drugiej strony, 
gdy do człowieka delikatnego p rzy j ­
dzie drab z nożem w ręku i wo ła for 
sy. czy można mu zaproponować: mo­
że pan będzie łaskaw spocząć? Papie 
roslka? A gdy znowu odwiedza nas c!y 
styngowana dama nie wypada do niej 
powiedzieć siadaj panna i gadaj, co 
chcesz gadać. 

I to jest n iesprawiedl iwe. Dlacze­
go właśc iwie nie można pierwszej nai 
wne j w teatrze powiedzieć: stare pu­
dło? Zwłaszcza, k iedy to Jest p rawda. 
Tak samo nie w i e m dlaczego dy rek to r 
nazywa się „ma lwersan t " lub „defr. tu 
dant". a nie poprostu złodziej?. 

Cz łow iek prosty l e kolację, czło­
wiek dys tyngowany : konsumuje. Czło 
wiek prosty golnie sobie raz i drugi , 
cz łowiek dys tyngowany : wychy la kie 
lich. Kobieta z ludu urodziła dziecko, 
k ró lowa raczyła powić syna. Poczcl-
wina jakiś ukradł 10 z ło tych kasjer in 
sty lucj i „ p r zyw łaszczy ł sobie" ty le to 
a ty le . Antoś jedzie na majówkę, pan 
Al f red udaje się na wcek--end. Jeden 
dostał kopniaka, drugi „został zmuszo 
ny do opuszczenia zebrania" . 

I to się nazywa sprawiedl iwość. 
To nic jest sprawiedl iwość. 
To Jest zawracanie g ł o w y porządnym 
ludziom. Wogóle jest źle na świecie — 
jak powiedziała kura zanim ją wrzuco 
no do garnka. Rzeczywiście jest źle. 
Cz łowiek by chciał się bawić, szaleć, 
kochać i co? Niema i kun i niema za-
co. Dlaczego? Czy w kra ju jest mało 
pieniędzy? Nic. Jest dosyć pieniędzy. 
Na pożyczkę znalazło się ty le mi l io ­
nów, a dla mnie niema głupich k i lku 
tysięcy. Oto znowu dowód niesprawie 
dl iwości świata. By le głupiopyski a-
mancik f i lmowy spojrzy na kobietę i 
zwyc ięża, a ja muszę ją najp ierw pro­
sić na kolację, dać jej wina i jeszcze 
potem pyta się: ach, co pan robi (tak 
jakby niewied/dała, co robię). 

To są takie drobne niesprawiedl i ­
wości świata, które mnie jednak dener 
wuja, jestem bowiem z gruntu sprawie 
d l i w y : gdy kupuję do spółki z przy ja­
cielem butelkę konjaku. dzielę się z 
nim uczciwie. Jemu daję butelkę, a 
sam wyp i j am przedtem koniak. 

JĘZYCZEK. 
Zresztą to wszystko jest nieważne, 

są to bowiem ty lko s łowa. Ale i sfo-

F R A N C O I S de R E Z E . 

Z w i e r c i a d ł o . 
Jerzy Rennier czekał na swoich gości 

na pierwszem piętrze lokalu restauracyjne 
go, w rezerwowanej sali. 

By ł człowiekiem silnym jeszcze, lecz 
już napiętnowanym śladami życiowego 
zużycia: długie brózdy znaczyły się na 
jego surowej twarzy, jakby stężałej w wy 
razie tajemniczego oczekiwania, spojrze­
nie jego zdawało się zapatrzone w wizje 
minione lub odległe. Ramiona miał zlek-
ka pochylone jakby pod wpływem cięża­
rów, gromadzących się w biegu lat. 

Mi ja jąc wielkie lustro weneckie w 
mozaikowej oprawie, uśmiechnął się zlek 
ka, zakreślając gest obojętny, a nastep 
nie znieruchomiał na chwilę. Doszły go 
odgłosj kroków ze schodów, i zbliżył się 
do drzwi . 

Goście zjawil i się razem w dwóch 
grupach: pierwszy wszedł powieściopi-
sarz Klaudjusz Orgel , jako stały bywalec 
lokalu. T w a r z jego nosiła wyraz pogod­
nie słodyczy, która była jego zwykła ma­
ską światową* za nim żona jego Jacque-
line, kobieta bezbarwna, o minie nieśmia 
łej i dyskretnej, i Mar ta Salviat. brunet­
ka o surowej twarzy, znana spowodu k i l ­
ku rozgłośnych historyj miłosnych, kry­
tyk sztuk' w wolnych chwilach, następnie 
Raymonde S e m l , słynna śpiewaczka 

Opery, złotowłosa blondynka o pięknych 
błękitnych oczach, w towarzystwie ban­
kiera Verl iera, swego oficjalnego kochan­
ka i wreszcie Piotr Mar te l , malarz mod 
ay, którego kiedyś łączyło uczucie gorą­
ce i krótkie z artystką, w chwil i , gdy ma 
lował je i portret. 

Rozmowa obracała sie początkowo 
dookoła niedawnej podróży Renniera. któ 
rą przedsięwziął — jak mówiono — d l a 

zagłuszenia zawodu miłosnego. Opowia 
dał swoje wrażenia tonem lekkim i po­
bieżnym, chcąc uniknąć głębszych myśli 
jakie zataić pragnął. 

Gdy podano ostrygi, znienacka zapa 
nowało głębokie milczenie, pełne tajemnic 
Raymonde Serval, zwyczajem artystki-
poczuła konieczność „nawiązania" dalsze 
go ciągu. Zajęta odbiciem swem w lu­
strze, jakby pochylonem ku niej, rze­
kła : 

— Co za piękny okaz! Z przyjem­
nością oglądać się można w podobnej o-
prawie. Ciekawa też jestem, ile obrazów 
odbiło się w tem zwierciadle! 

— Cztery stulecia całe — rzekł Ren 
nier z uśmiechem. 

— T y l e masek bólu lub radości — 
ciągnęła artystka — tyle spojrzeń, pała­
jących szczęściem lub nienawiścią... A nic 
z nich nie pozostało... 

O c h ! trzeba tyko umieć patrzeć, aby 
je odnaleźć... Odczytać ślady, które jesz 
cze trwają... 

— Woln t żarty! 
— Bynajmniej. W samotności mojej 

zdobyłem pewną znajomość sztuki zwier 
ciadeł, zaś podróże, które niezawsze 
kształcą młodzież, niekiedy czegoś naucza 
ludzi dojrzałych. Widzę. . . widzę... Chwi 
leczkę! 

M a i ta Salviat zaśmiała się z gory­
czą: 

— Lustra oszukują więcej jeszcze niż 
kobiety! 

—Pozwó l pani... Osoba, która to 
weneckie lustro w chwil i , ciężkiej potrze­
by sprzedała założycielowi tei restauracji 
była ową w.elką panią, cieszącą się tokiem 
powodzeniem w latach... powiedzmy ósme 
go dziesiątka nirnione^o wieku, po wo j ­
nie... tamtej. Podziwial i ją wszyscy, na­
wet włamy mąż, co wiele znacry... M imo 
to zrujnował ia dla innei kobiety. A po. 

w a czasem potraf ią o ty le zastąpić 
czyny , że można za nieodpowiednie do 
brane s łówko odpocząć w pace. 

S łowo jest niebezpiecznem narzę 
dziem zwłaszcza dla kobie ty , które 
posługuje się niem w sposób wyb i tn ie 
lekkomyśJny. Niestety te wszystk ie 
k a w a ł y z k łódkami na niewieście ję­
zyczk i są ty lko kawa łami 1 w życiu 
wobec zbytn ie j humanitarności nasre-
go kodeksu karnego, nie dają się za­
stosować. Swoją drogą u dzikich ple­
mion afrykańskich jest lepiej. Tam ko­
bieta stanowi własność, rzecz, p r z y ­
miot mężczyzny, k tó ry może go pokra 
jać w kawa łk i , zjeść żywcem, udusić, 
s łowem zrobi ł z kobietą porządek i 
władza nic. To jest osobista rzecz pa­
na — mężczyzny. A' u nas gdy czło­
wiek sobie jeden razik, ot żar tem, pal 
nie kobietę sleklereczką w g łówkę, za 
raz k rzyk , sąd doraźny, stryczek i 
Bóg wie co Jeszcze. Tak Jakby mało 
by ło kobiet na świecie i w a r t o by ło « 
jedną mnie j robić ty le hałasu 

Ale do rzeczy. W restauracji Stanl 
s i awy Wieczorek pracowała w -hora-
kterzc służącej Helena Strzelczyk. He 
lusia miała o; uścić pracę I zostawi ła u 
koleżanki po fachu Konstancji Ada­
miak swoje rzeczy, pożyczając nato­
miast od niej parasolkę. Helenka pa­
rasolkę zgubiła, wobec czego Kostu* 
sia nie chciała je j wydać rzeczy. He­
lenka na to wezwała posterunkowego 
a Kostusla do w ładzy z pyskiem I w y 
jeżdżą do niego: „Pszoł w o n P Tak 
mu jucha powiedzia ła! A władza nic, 
t y l ko protokól ik pięknie spisała i do 
sądu jędzunię. 

Sąd Grodzki skazał Konstancję A-
damiak na t r zy tygodnie bezwzględne 
go aresztu. 

Jakto można do władzy t py ­
skiem? Słyszane rzeczy!? 

Jerzy Krzecki . 

5 l a t w c h l e w i e . 
Z Chojnic donoszą: 
Na ławie oskarżonych zasiedli przed 

„wzmocnionym wydz ia łem karnym tut. 
sądu Okręgowego Ka ro l Bentz, lat 72, 
rolnik, zamieszkały w Lubińsku, gmi­
na Cekcyn, powiat Tuchola, ojciec 10-
ciorga dzieci i jego żona Anna Bentz, 
lat 65. Oskarżeni stanęli pod zarzutem 
więzienia chorej umysłowo córki Huldy 

w chlewie 
przez okres 5-letni. Wskutek tego cho­
ra straciła zupełnie mowę i nie może 
sama chodzić wskutek zamarcia mięśni 
w kolanach. 

Według przewodu sądowego, córka 
Bentzów cierpi na chorobę umysłową od 
około 10 lat. Ponieważ często miewa­
ła ataki szału, podczas których de­
molowała meble w mieszkaniu, urządzo­
no jej w chlewie odgrodzenie ze słomą 
i U m chorą umieszczono. W chlewie 
przebywała przez 5 lat. Dopiero 
naskutek doniesień sąsiadów wkroczy­
ła policja i sprawą się zainteresowała. 

Oskarżeni t łumaczyli swe postępowa 
nie krytycznem położeniem oraz bra­
kiem ubikacyj w domu spowodu licz­
nej rodziny. Dochody 27 morgowego 

Uniewinnieni rodzica. 
gospodarstwa nie pozwol i ły na umiesz­
czenie jej w zakładzie. 

Po przeprowadzonej rozprawie za­
padł wyrok uwalniający oskarżonych 

od winy i kary 
dla braku istoty czynu karygodnego, 
ponieważ przewód sądowy ustali ł źe 
oskarżeni umieszczając chorą córkę w 
chlewie w osobne) przegrodzie, wedle 
możności dawali jej opiekę ludzką. 
Chlew nie by ł zamykany, wobec czego 
chora go opuszczała w czasie dnia. Usta 
łono również, że chlew był wietrzony, 
zaopatrzony w 2 okna i często wapnem 
wybielany, jak również słoma zamienia­
na. Sąd przyjął za możliwe, że miejsce, 
w którem umieszczono chorą, nie by ło 
gorsze od brudnych i wilgotnych piwnic 
wielkomiejskich, gdzie ludzie mieszkają 

Z A T F L E F O N U 1 Z A R A Z 

Nr. 102-28 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając ° d 

każdego dnia miesiąca. 

Siekiery | widły w rękach eksmitowanych.«• 
Atak na zabarykadowane mieszkanie. 

Z Inowroc ław ia donoszą: 
Sąd ok ręgowy z Bydgoszczy rozpa 

t r y w a f na sesji wy jazdowe j w Inowro 
c tawiu sprawę k r w a w e j eksmisji w 
Skalmlerowlcach w pow. inowroc ław­
sk im. 

W maju br. miała być przeprowa­
dzona eksmisja w mieszkaniu rodziny 
W a w r z y n i a k ó w w Skalmlerowlcach. 
S ta ry M iko ła j W a w r z y n i a k o t rzymał 
od właściciela majętności dożywotne 
zaopatrzenie I mieszkanie, z tem za­
strzeżeniem t e mieszkanie to o t rzyma 
w Innej miejscowości. Tymczasem gdy 

Zarembie odebrano willę BB 
aaaatassanaaaaaaaaaat w Brzucho wicach. 

Ze L w o w a donoszą: 
Przed Sądem C y w i l n y m we L w o ­

wie toczyła się sensacyjna sprawa 
przeciwko Zarembie, wytoczona przez 
jego szwagrów Kudelków I braci cho­
rej umysłow*o żony Zaremby, o zwro t 
w i l l i w ĘJrzuchowicach, w które j , jak 
wiadomo zamordowana została 

LusIa Zaremblanka. 
Szwagrowie domagali się zwro tu 

w i l l i , gdy* siostra Ich sprzedała 

ją mężowi Zarembie w stanie zamro­
czenia umysłu . 

Sąd unieważni ł ak t sprzedaży, 
przyznając tem samem, Iż wi l la stano­
w i ć będzie zpowrotem własność cho­
rej umys łowo żony Zaremby oraz Jej 
syna Stasia Zaremby. Wobec niepeł-
noletności Stasia, opiekunami jego ma 
ją tku będą bracia Kudelkowie. 

Dziś nastąpi akt przejęcia zarządu 
w i l l i z rąk Zaremby. 

Chcesz mieć zdrowe i lśniąco miałe zęby — 

używaj pasty do zębów i eliksiru Pulsa. 

nadszedł termin. Wawrzyn iakow ie 
nlo chcfcll się wyprowadz ić , 

wobec czego właściciel zawezwał dc 
pomocy komornika. 

Gdy komornik sądowy miał ich eks 
mitować, stawi ł Wawrzyn iak wraz 
z czterema synami opór tak, że komor 
n!k musiał się zwrócić o pomoc do pc 
l icj i . Nn miejsce eksmisji p rzyby ło pic 
ciu pol icjantów, na których rzucil i się 
W a w r z y n i a k o w i e z ki jami i ciężarka­
mi żelaznem! i pobil i ich tak silnie, żo 
dwóch z nich odwieziono w stanie nic 
p rzy tomnym do szpitalu. Ponieważ je­
dnego policjanta w międzyczasie roz­
brojono, policja w obronie własnej uży 
ła broni , przyczem zraniony został w 
pierś .łan Wawrzyn iak , a w rękę brat 
Jego Kazimierz. Wawrzyn iakow ie z a ' 
b lokowal i się w mieszkaniu I 

uzbrojeni w w id ł y 
broni l i się przed wejściem policj i . 

Dopiero p rzywo łana z FnowroJa 
w ia policja zdołała szturmem bo jowym 
adobyć miesakanie. rozbijając d rzw i 
siekierą I aresztując awanturniczą ro­
dzinę. 

Sąd w y d a ł po naradzie w y r o k , na 
mocy którego skazani zostali Jan W a ­
wrzyn iak (lat 26) na i lata więzienia. 
Kazimierz W. (lat 22) na 4 lata więz;c 
nl. ojciec Miko ła j W . (lat 59) na l 1 
pół roku więzienia, Józef W . (lat 24) 
na 8 młes. więzienia, wreszcie Stefan 
W. na 1 rok wiezienia. Dwom osta­
tnim zawieszono kar? warunkowo na 
lat fl. 

nim... Spójrzcie I Czy widzicie ten wzrok 
pełen rozpaczy, który zdaje sie chwiać, 
oddalać, piknąć... Może było to ostatnie 
spojrzenie, jakie rzuciła do lustra, gdy 
oddawała je za kawałek chleba?... 

Instynktownie cale towarzystwo spoj­
rzało na Jacquelinę Orgel. zaniedbaną 
przez męża pc ki lku latach szczęścia. B y 
lo wszystkim wiadome, że pisarz w szyb-
kiem tempie trwoni! swój majątek rodzinny 
na kaprysy, pierwszej lepszei kobiety. 
Mar ta Sah'iat zauważyła: 

— O c h ! drogi Rennier. Przypadek 
zapewne poinformował ciebie o tych 
przykrych zdarzeniach. Znalazłbyś się 
jednak w wielkim kłopocie, gdybyśmy za 
żądali od ciebie szczegółów o poprzednim 
właścicielu zwierciadła... 

— M y l i nę pani. Proszę śledzić 
błysk, który ukazał sic w szkle zwiercia­
dła i rozszerza się poza jego ramę... W 
samym śiodku lustra rysuje się twarz su 
rawa, o prawidłowych rysach, tchnących 
ukrytym "ginem poci chłodna powłoką. 
Epoka — rok 1Ó30 — okres szaleństwa 
T o triumfatorka, która ukradła męża in­
nej kobiecie... Radość najwyższa... W i -
dzę dumę i okrucieństwo na iei twarzy... 
A l e potem.... wszystko minęło tak pręd­
ko... 

ZDAWAŁO się w tej chwi l i , i e sala to 
neła w nu oku u światło skoncentrowało 
się tylko na zwierciadle, przyciągającem 
wszystkie oczy. jerzy Rennier obserwo­
wał Martę Sahiat, kiórei twarz wydawa 
ła się bledsza niż zwykle. Klaudjusz Or­
gel przerwał mu gwałtownie: 

Nie znaliśmy pana dotąd w roli 
tak dobrze poinformowanego o przeszłości 
erudyty. / \ może — przypadkowo sięg­
niesz pan jeszcze dalej? 

— Może do czasów „byłego" arysto 
kraty, który przeżył cały okres rewolucyj 
ny bez trwcai przed mą^yna Gujllatin?, 

ate z niepokojem w sercu spowodu po­
dwójnej egzytfrnHi, której nigdy wyrze* 
sie nie potrafił. Dw ie kobiety, dwie n v 
dzieje, dwie tictęki... Spójrzcie na twar t 
ukrywająca się w cien'u. bv uniknąć w i ­
doku odbicia :W«-;,o w lustrze. Test tutaj 
także, kolejno u n y : niespokojny, zrezyg 
nowany i gotowy do czynu, któryby mu 
zwrócił swobodę. By łby dusze swą sprze 
dał temu, Ktooy obdarzył go spokojem. 
Lecz nikt s'e nie ktf,'Ofii do podobnego tar 
Rit... 

Klaudjusz Orgel schylił głowę, zaże­
nowany ix>d badawczemi spojrzeniami. 
Po chwil i milczenia odezwała sie znie­
nacka Raymonde Serval: 

— A kobieta, od którei dostał zwier 
ciadło, była z pewnością iaka kokietką z 
czasów panowania Ludwika X V I > 

— Kokietką?Zalotnica tylko? Może 
czemś więcej jeszcze: gwiazda pierwszej 
wielkości, blaskiem swym ożywiającą ca 
łe otoczenie. Imienir iej w tej chwil i przy 
pomnieć sobie nie mogę. jednakże wróci 
się mej pamięci... Fetowana w życiu pry-
watrein i na scenie... A l e wszystko oku­
pić trzeba... 

— Co pan mówi? 
..Że jest to sra niebezpieczna i nie 

jest dobrze, jeżeli kobieta przyciąga tyle 
spojrzeń namiętnych, krzyżuiacych sie nie 
kiedy wrogo i z groźbą. W zwierciadle 
tem, ocladniąc swoje oblicze, widziała 
kształt doskonały, podczat gdy jei dzier­
żawca aeneralny przyglądał się jei z sa­
tysfakcja... 

— „Dzierżawca generalny"? — rzekł 
bankier Verl ier z niepewnym uśmiechem 
— sięga_ pan odległych czasów... 

— K t o wie? Otóż dzierżawca ten oce 
n i i ł szczęście swe wedhjwr wartości, i z 
duma wspominał, i e zdobył ie z Krzywd,, 
innego, który niekiedy jeszcze pojawiał 
5«C w r g b j j i j , jaJsby lubując sic W Pjjrft i-

ce własne). Z ł y przypadek wszelako... 
— Czyżby pan był czarnoksiężnikiem?. 

— wtrącił Piotr Marte l . 
— D o pewnego stopnia. W każdym 

razie wiem, i e pierwotnym właścicielem 
zwierciadła, tym, który nabył je w M u -
rano, by ł rzeźbiarz wenecki, raniony w 
samo serce ucieczką ukochanej kobiety, 
która przeniosła bogactwo handlarza nad 
namiętną miłość artysty. Odbicie tego o-
statniego jest stale obecne, a oczy jego 
zdradzają śmiertelne zamiary człowieka, 
który jeszcze nie przebaczył, dlatego, i e 
cierpi jeszcze... 

— Cóż takiego zrobił? — zapytał 
Piotr Mar te l głosem podnieconym. 

— Czekał właściwei chwil i dla swej 
zemsty. lecz nigdy nie wybi ła jej godzina 
bowiem bieg dni i lat nauczył go. i e prze 
szłość nie wraca, a ka idy odruch zniszczę 
nia jest daremny. Osiągnął nawet zapom 
nienie do tego stopnia, i e gdy pewnego 
dnia zawiedziona kochanka wrócić do nie 
go chciała, nie poznał jej . Pragnienia je­
go już nie zwróciły w inną stronę: tworzył 
nowe ogniwo nieskończonego łańcucha... 

Bankier Verl ier nagle odetchnął z ul­
gą, a Piotr Marte l w zadumie uśmiechał 
się do jakiejś dalekiej wiz j i . T y l k o Ray 
monde Serval wydawała sie zaskoczona, 
zmieszana i zlekka upokorzona. M i m o to 
doznawała wrażenia, i e światło rozbłysło 
ponownie, a wzmiankowane obrazy sto­
czyły się w próinie nicości. 

— Widzic ie — oświadczył Terzy 
Rennier — że w taf l i zwierciadła zoba­
czyć można wiele ciekawych rzeczy. Lecz 
nie po to zebraliśmy się tutaj... Mówi łem 
wam przed chwilą, że przed dwoma tygo­
dniami, bawiąc w Cortina d'AVnprezzo. 
zwiedziłem jezioro Misu-ina i Monte Pia 
no, a t a r a . Y W 

Tłum- L. M 
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Młodzież w alei parku im. Poniatowskiego 
Wręczenie puharu mistrzowi. 

Dorocznym zwyczajem podaje się do 
wiadomości ogółu wyn i k i pracy mło­
dzieży szkolnej w dziale Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojsko­
wego, oraz kolejno zajęte miejsca i k la ­
sę hufców. 

Decydujący wp ływ na zajęte miejsce 
w klasyfikacj i miał poza innemi wy­
czynami — poziom wyszkolenia strze­
leckiego hufca i lustrujący się w pro­
centowej ilości zdobytych odznak strze 
leckich oraz spełnionych strzelań o-
strych, jak również Państwowych Od­
znak Sportowych, świadczących o tężyź 
nie fizycznej naszej młodzieży. 

M i s t r i e m hufców łódzkich na r o k 
1933-34 został hufiec p. w.. Miejskiego 
Seminarjum Nauczycielskiego, k tóry 
wyt rwałą wieloletnią pracą na polu p. 
w, zdobył I-sze miejsce w rocznej oce­
nie. 

Wręczenie puharu wędrownego, oraz 
sztandaru pułkowego Hufców Szkolnych 
P. W. przez dowódcę okręgu korpusu 
mistrzowskiemu hufcowi odbędzie się w 
dniu 1 października o godz. 1 0 - e j , jako 
w dniu święta rozpoczęcia nowego ro­
k u szkolnego p. w. w głównej alei par­
ku Poniatowskiego w Łodsi. 

Zaznaczyć należy, że Hufiec Mie j ik ie 
go Seminarjum nauczycielskiego wyt rwa 
łą i pełną poświęcenia pracą zdoby­
wa rokrocznie iedno z pierwszych 
miejsc, zajmując kolejno w ciągu trzech 
lat 1, 11 i 1 miejsce w klasie „ A " . 

Pozatem zasługują na wyróżnienia 
następującs hufce p. w. które prześci­
gnęły się w stosunku do ubiegłego roku 
szkolnego w miejscach; 

Państwowa Szkoła Przemysłowo-Te-
chniczna z 7 na 2, Gimn. im. Kopernika 
z 9 na 3, Szkoła Rzemiosł z 17 na 4. 
Miejska Szkoła Handlowa z 14 na 6. 
Państwowa Szkoła Handlowa z 13 na 10. 

Dobry poziom hufców Przysposobie­
nia Wo;skowego przypisać należy w 
pierwszym rzędzie jaknajdalej idącej 
współpracy dyrekcyj szkół i k ierowni ­
ków pedagogicznych z czynnikami woj-
skowemi co pozwala godzić interesy 
szkoły z pracami Przysposobienia Wo j ­
skowego. 

Podaje się poniżej kolejno miejsca 
zdobyte przez poszczególne hufce p. w. 

1) Miejskie Semin Naucz. 2) Państw. 
Szk. Przem. Techn. 3) Gimn. Kopernika, 

4) Szkoła Rzemiosł, 5) Gimn. Zimow 
skiego, 6) Miejska Szkoła Handlowa. 7) 
Gimn. Tow. Niemieckiego. 8) Gimn. Pi ł­
sudskiego. 9) Gimn. Narutowicza. 10) 
Państw. Szkoła Handlowa, 11) Gimn. 
Zgromadzenia Kupców. 12) Gimn. B. 
Prusa, 13) Państw. Seminarium Naucz., 
14) Gimn. P. O. W. 15) U-gie Gimn. Ży­
dowskie. 16) Przem. Szk. Żydowska, 

17) 1-sze Gimn. Żydowskie, 18) Gimn. 
Tow. Szerz. Ośw. wśród Żyd. 19) Gimn. 
Kacenelsona, 20) Gimn. Społeczne, 21) 
Gimn. Ks. Skorupki . 

Drużyny młodych strzelców. 
Trzymiesięczne próby. 

Na terenie I I I Oddziału Z. S. przy 
ul. L imanowskiego 5 6 , zorganizowane 
zostały d rużyny m łodych strzelców w 
wieku od 1 4 do 1 6 lat pod nazwą „Or ­
lą t " I I I Oddziału Z. S. 

Praca w drużynach oparta jest na 
wzorach harccrsko-strzeleckich. Każ­
dy kandydat musj przejść trzymiesięcz­
na, próbę i wykazać 

dobre sprawowanie sie. 
Zapisy przyjmuje osobiście komen­

dant Oddziału w świet l icy Z. S. ul. L i 
manowskiego 5 6 . w pon iedza łk i i pląt 
k od godz. 1 9 - 2 1 . 

Oddział 1 1 1 Z. S. na Bałutach ul . L i ­
manowskiego 5 6 , organizuje dla swych 
cz łonków sekcję bokserską. 

Strzelcy, k tórzy chcą wziąć udział 
w ćwiczeniach bokserskich zgłoszą się 
w świet l icy u p. Wardzińskiego. 

Sport w kilku słowach 

Mistrz gry w Łodzi, 
• i Pierwszorzędny mecz na boisku Czerwonych. 

(-—) Cswórmecz lekkoatletyczny: SKS., 
Tow. Gimn. „SrjJTół"\ ,,Wima'- i PKS. od 
będzie się w dniu 8 października r. b, a 
nie jak podano, w dniu 1 października r. b. 

(—) W dniu jutrzejszym kolarski 
mistrz województwu Kołodziejczyk a łódz­
kiej Resursy, będzie startować w piątym 
dorocznym wyścigu kolarskim na trasie 
Kraków—Katowice i spowrotem (ogółem 
170 kim.), w którym 'weźmie udział eli 
ta polakieh szosowców. 

(—) Nasi tennisisci bawią w Meranie 
już od środy, gdzie przygotowują się do cze 
kujących ich spotKuTt. Drużyna polska wy 
stąpi w składzie Tłoczyński, Wittman, Heb 
da, Jędrzejowska i Dubieńska, gdyż i Heb 
da zdecydował się w ostatniej chwili rów­
nież na wyjazd. Turniej w Meranie rozpu 
czynu się w dniu dzisiejszym. 

( — W dniu dzisit jszym i jutrzejszym 
odbęiaie się w Zagrzebiu międzynarodowy 
turnitj zapaśniczy przy udziale zawodni­
ków polskich, czechosłowackich, rumuń­
skich, bułgarskich i jugosłowiańskich. W 
skład drużyny polskiej wchodzą; Rokita, 
Aniofct, Gaudawski, Neuff, Gałuszka, Gest 
wiński, Gwóźdź. 

W dniu dzisiejszym i jutrzełszyin od 
będą się w Łodzi następujące Imprezy 
spor towe: 

Sobota. P i łka nożna. 
Boisko DOK, godz. 15,15 me a O pu 

har ŁOZPN-u : WKS.—ŁTSG. Pozatem 
w Łodzi i na prowincj i dalsze mecze 
o mistrz, k l . C. 
Gry spor towe: 

Na boiskach w Łodzi dalsze mecze 
o mist rzostwo. 

Ni«dzl«la. P i ł ka uozna: 
Boisko LKS-u przy A l . Unji o godz. 

15-ej mecz l i gowy : ŁKS-—Cracovia po­
przedzony przedtneczem o mistrz, k l . C 
LKS. I I ! — Makabi I I I . DOK. godz. 10,30 
mecz o puhar ŁOZPN-u SKS. — Unlon-
Tour ing. Boisko przy ul . Wodne j o godz 
10,30 mecz o puhar ŁOZPN-u : Makabi 
— W ' m a i o godz. 15-ej mecz f ina łowy 
o mistrz, grupy w k l . C : Bar-Kochba— 
Sztern (Pabj.) Boisko Widzewa o godz. 
U mecz o mistrz, k l . B. (fin.) Ikape — 
P T C . 

Pozatem na prowinc j i dalsze mecze 
o mist rz , i towarzysk ie . 
G r y spor towe. 

Na boiskach w Łodz i dalsze mecze o 
mist rzostwo. 
Lekkoat le tyka . 

Na stadjonie LKS-u o godz. 10-ej bie 
gi naprzełaj o nagrodę T o w . Nauczycie 
Ii Wychowan ia Fizycznego. 

W sali Teat ru Popularnego p rzy ul . 
Ogrodowej 18, od godz. 11,30 mlędzy-
k lubowe zawody bokserskie organizo­
wane przez IKP. 

Kolars two. 
W Pabianicach o godz. 8-ej wyśc ig 

ko larsk i na 60 k im. o nagrodę przeched 
nią ŁKS-u. 

NIEDZIELNE Z A W O D Y NA PRO­
WINCJ I 1 ZAGRANICA. 

W Krakowie odbędzie się w niedzie 
lę sensacyjny czwórmecz lekkoat letycz 
ny z udziałem najwybi tn ie jszych k lu-
bów polskich, a mianowic ie : w a r ­
szawskiego AZS, śląskiego Stadjonu. 

poznańskiej W a r t y j Cracov i i . Poza­
tem rozegrane zostaną w Krakowie 
dwa mecze l igowe: Wis ła—Legja i Gar 
barnta—Podgórze. 

We L w o w i e zawody ligowe Czarni 
War ta oraz uroczystości Jubileusiowe 
dla uczczenia pracy spor towej Kucha-
ra. 

W Siedlcach mecz o mist rzostwo 
L ig i pomiędzy Warszawianką a KS. 22 
Strzelec. 

W Mys łowicach imprezy jubllcuszo 
we KS. 06 Mys łow ice i okazj i 10-Ie-
cia. 

W .Kró lewsk ie j Hucie ogóino*pol-
skie zawody kolarskie z udziałem ucz 
nych zawodn ików warszawsk ich. 

W Katowicach międzyokręgowy 
mecz lekkoatletyczny Wilno-Śląsk. 

W Łucku chód na 50 klin. o mistrzo 
stwo Polski. 

W Bukareszcie 
armia polska 

wa lczy w meczu p i ł ka rsk im z armją 
czeską. 

W Zagrzebiu polska reprezentacja 
zapaśnicza bierze udział w turnieju 
państw Małe j Ententy. 

W Meranie początek międzynarodo­
wego turnieju tęnnlsowego z udziałem 
polskich tennisistów. 

Z M I A N A L O K A L U CZERWONEGO 
KRZYŻA. 

Biuro Okręgu i Oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Łodzi zostało 
przeniesione do nowego lokalu przy u l -
Piotrkowskiej 23;,. róg ul. Brzeżnej, I I 
piętro, telefon 102-04. 

ZJAZD T O W A R Z Y S K I 
członków i sympatyków Ł . Rodziny 

Radjowcj. 

Łódź, 30 września. Dzisiaj wieczo­
rem odbędzie się w sali Towarzystwa 
Śpiewaczego przy ul icy Piotrkowskiej 
243 zabawa połączona z występami ar 
tystów radjowych ' pod nazwą ,,Zjazd 
Towarzyski członków i sympatyków Ł . 
R. R.". Początek zabawy o godz. 22-ej.. 

Jednodniowa wycieczka 
w niedzielę do Warszawy. 

W ilnlu jutriejszym tutejszy oddalał Wagonu 
Lits Caok organlsuje jednudniowa, wycieczkę do 
Warszawy. 

Odjazd nastupl o godz. 7,28 z dworca Kaliskie, 
io, wyjazd z Tsrszawy • godz, 20.43 i o godz, 
23.ej, 

Przejazd w' obie «trony wynosi: kl . I I I * - zł. 
1 2 - , k l . H - zł. 1 8 , -

l i i i . iv nabywać można w biurze Wagons.Lits 
Cook (Piotrkowska 64) w godzinach bhirowyrh, 

W związku z ju t rze jszym meczem l igo 
w y m Ł K S — C r a c o v i a . k tó ry odbędzie 
się o godz. 15 na stadjonie ŁKS-u, d ru ­
żyna łódzka wystąpi w składzie nieco 
zmien ionym, a mian. iwic ie: bramka, 
Piasecki , obrona, Karasiak, Fliegeł, po­
moc Pegza I , Wcln ic , Jańczyk, Kró l . So 
w iak , Tadeusiewicz, Mi l le r i Koprowicz 
Sędziować będzie b. gracz poznańskiej 
W a r t y p. Stal ińskl . 

Reprezentację Polski na mecz bok-
seTski w dniu 8 października z Czecho 
Słowacją ustali kpt. z w PZB1 dopiero w 
przysz łym tygodniu. Dotychczas kp i . , 
zw, p. Kościelski zdecydował się już 
def in i tywnie na wys taw ien ie w repre­
zentacj i : Chmielewskiego z IKP. oraz 
Polusa i Piłata z Poznania. 

W związku z meczem p i łkarsk im Pol 
ski z Czechosłowacją, k tó ry odbędzie 
się w Warszawie 15 października kpt. 
z w i ą z k o w y PZPN, p. Kałuża postanowi ł 
przed ustaleniem ostatecznego składu 
naszego zespołu zorganizować «..• w 
nadchodzący w to rek w Katowicach tre 
ning p i łkarzy k tó rzy są przez niego 
bran> pod uwagę. 

Na trening ten zostali wyznaczeni , 
prócz graczy śląskich. Kró l z LKS, A l ­
bański, Mar t yna Kot i ' rczyk ł i I I M y -
siak. Nawro t i Pazurelt. 

Forma wykazana na t ym treningu, 
zadecyduje o wyznaczeniu wymien io-
nych p i łkarzy do reprezentacji Polski. 

10 GODZIN I 7 MINUT. . . 
S Z Y B O W C O W Y REKORD KOBIECY. 

Jak donoszą z Rositten (Mierzeja 
Kurońska) znana lotniczka szybowco­
wa, Hanna Reltsch, pobiła rekord dłu­
gości lotu szybowcowego w kategor j i 
kobiet na długotrwałość, ut rzymując 
się w powiet rzu przez 10 godzin i 7 mi 
nut. 

POZNAŃSKI OZLA ZAWIESZONY. 
ECHA MECZU Z BRUKSELA. 

Polski Związek Lekkoat le tyczny u-
chwal i ł zawiesić zarząd Poznańskiego 
Okr. Z w . Lekkoat letycznego. Do pro­
wadzenia tymczasowego agend związ­
ku poznańskiego wyznaczony został 
p. Ruszczyński . 

Zwieszenie nastąpiło naskutek nie-
wywiązan la się przez Poznań z zobo­
wiązań w stosunku do P Z L A z okazj i 
meczu Bruksela — Poznań. 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

W « , ]mk i \ . i n Olfans, 30 wrzeinia. Bez no. 
tuwoa. 

Liierpaol, 30 nrzeinia. Loco 5.70; wrzesień 
5.48; październik 5.48; listopad 5.19. 

Egipska, 30 urzeinta Loco 7-34; październik 
7,06; listopad 7,17; styczeń 7.26. 

tt'pm«, 30 urześniu. Bez iiołowkń. 

Waluty, dew 11 i akcje 
na giełdzie warszawskie* 

Sł.AUSZA TENDENCJA DLA DŁW I Z 

Na zebraniu .•..!•! i n-j panował ł i . . i 
slaby, a wszystkie dewiay. kt :.I do*;lv ilo ols 
. i..In\ • li nnłownA (...n wrnl\ 

ZMIENNE U S P O S O B I E N I E U L 
P A Ń S T W O W Y C H 

\ PAPłŁI<i 'V 

w' ątupi* ;•••/>c «-k | . i . . . . . . . . li obracano je­
dynie 4 prac. ck J L N W E S L M > j n a , przyczem za 

cm zwykłe .. I. inki |.i!« i - I-I były diuSssc • 
25 ci na sztuce. 

I i - i> i obligacje banków państwowych zmi.ui 
kursowych ni* wykazały. 

PAPIEItY l»rłO»:KNTOwE. 

Premjowa !' .• / . . <k.I Iuuesłyc)jna 101 3 0 ; Pre. 
mjowa Po*}czka Inwostycjjna ser. 119.50; Pan. 
itwowa Pożyczka Konwi r»>jit:i 1921 r . i | , . )S ; Pu. , 
ż\rzka Stabili/u<vjna 19J7 ». 54.50: [\iż>r/ku Ko. 
lejowa 101,50; Listy Zastawni' ItanUu Rolnego 
«*.25j LUty-Za^tuwni Ranku rł.iln. 44.00! Li-lv 
Z-i-taune ,t;m'.n * .osp M . H I I cm 83,25: Lisie 
Z.i.tawnc Bank" ł.osp. Kr:.'. I cm '•>'.!)• OUtir.a. 
rje Komiinahit' Banku tiosp. \ r . - i l i em . 1 J' : 
OMlicieje komunalne Banku G o t . p K , - t I o n : . 
•'1,00; Obligacje Budowlane Bonku G«&za«4vr«}. I 
em. 93,00; Lir,ły Zastawne Tow. Kiod. in tt"arsz.ii-
wy 13.38: Pożyczka K o n w e c * ) jmi ui. 4 » K » M V 

1526 r. « M » : l U x y Za-lawne T o w Kr. .1 m. C.ne, 
ftorbowy 4000; Listy Z. i9tnv-w> T " v . K-i-d. ni 

- i . .ii. R 35. 

MALK p B & O T Y \ K ( J VMT 

Zebrania si«-ł<l> ukcyjn<*j była ,|o.<ink' 
ło ożywione, 

K U i S Y AKCYJ. 

Bank T o l J i l 80- 7y J. Kelrje Poja-d i v c OOOf 
i:na-zek 24X50. 

C l I L D t ZUOŻt t^ A 

» . * 4 Ł W A V S Ł V A l P i i / \ \ \ : : . A . 
ff ( i r s t . n i . i , ii) nrzeinia. Mak nii.hle»'v| z wor. 

\.em 53,00—01,00. H.»*la i . a i . . \ > . . u l n v zmiany. l > . 

Ku) y obrót >,*•••? tonn, w lent ż>la 1,770 tona 
L'«;oenl.ienb' SZSSKOJSM. 

!'•••>'.. ., 30 nriiiniu. Urzfdowa rcc!iJu (iint\A 
Zbiżnwej i Towarowej w Pusnanhl. Zyto l ł . " 
— 11.65; — 14ftfl; nwl<:« 1 3 , 8 0 kursy imv.l-.ne n'i 
P'M!-I I • > cen otji-ntac}jn;.eh: zyto 14,5i.'—14," 
p . - . J T I I C A iO.25—20 75; j e e r m i e u 14,50 -14,75; • 
cgmień 13,50-1!,25; j e ' z i i : i <ń Kzownrowy 1 ' . . " ' 
17,S0t owies 13,50- 14,00. m«l .a łytitłn 65 r - e. 
workiem 22.25- 21L50; m i k i p>^enna nS proc 
workiem 13.75--55.75 » i o i h V. IL.t.uja i0-> 
21,00; grnrb Folseea 22.00 2'>.00. 

K r e m „ U l t r a a o r jest odzwiarcledlenlsm 
postępu techniki koamatyesnej. W y t w o r n y a 
mimo to bajecznie tan i , nietylko chroni eere 
przed zmianami atmosferyczneml, lecz — dzlę 
ki zawarte j w nim energji słonecznej — działa 
nader skutecznie zachowawczo. 

BACZNOŚĆ MARYNARZE REZERWY l 

Zarząd Zwlfzku Marynarzy Rezerwy 
w Łodzi, podaje do ogólnej wiadomości 
członkom, sympatykom otttZ osobefn zainte 
resowąnym, ie siedziba Zw. Mar. Rezerwy 
zostaje przeniesiona z dniem 1.10-1933 ro­
ku z ul. Wójtowskiej 15, do nowego lokalu 
przy nl. 6w. Andrzeja 34. 
r Sekretarjat czynny w poniedziałki, środy 
i piątki, od godz. 18-ej do 21-ej. 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P o m o c 1 alcutelc bez. o p e r a c j i . 
• V * " * - 7 * * ' J*** l « zalectwa O M wolno zaniedbywać, g d y ł afcutkt dla 
lyc ls tudzZlsfo * » bardzo n laae, piscans. H u p t u r . a t a j i alt w t a l i a 
g łowa ludzka I I tonewa* spowodowaS mof Śmiertelna p o w l k l « , i , uiSowi. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne gumowe moje j metods usu-
waj» radykaln ie na jn lebezp leo niejas* I n a j i a a t a n a a n * rup tury 

a mezczytn. kobiet t d z i e c i N a ski r .ywlenl * kręgosłupa, przeciw t w o 
raentu sio garbów t gruźl icy, tęcza, gorsety ortopedyczne. O l * skrzywlcn 
nych nflg 1 płaskich bolących stop, wk łady ortopedyczna. Satuesn* rtce 
I n o g t 

Świadectwa pochwalne wystawi l i p r o t no lwerayL : P r o t dr . B. B a r a n . 
proŁ dr . J . Martach |er. proL dr. B. KUlanowsld . 

Spec . ] . R A P A P O R T o r t o p . ze L w o w a , 
Łódź", a l . W o l e i a ń a k a N r . 10 , f r o n t p a r t a r t a l . 331 - 77 

P r z y j m u j e od S—1 1 od S—7. U WA G A : Osobiste j a w i e n i * sl« chorych jesi 
konieczne. Ubezpieczonych w K a s i * Chorych na. Łodzi p r z y j m u j * . 

rOD»X6KOWALIXZ>. 

TIS droga składam publicznie serdeczne podziękowanie W P a n n D y r . 3. Bapaportowl , 
apaejal i icie d l a przepukl in , zamieszkałemu W Łodz i . n l . Wólczańska 10. za umiejętne umiej 

socwlenie m e j obustronnej r u p t u r y (przepukl iny ) . a a k t ó r a cierpiałem wele lat. Założony mi 
bandaż g u m o w y tak poskutkował, z * raUJ« a u ^ujj* tnie dobrze i jestem zdolny do cie ik le j 
praey zawodowej . ( - ) OSKAE P 0 H L 

fcódź, nl. P łocka Bfr. 33, 

Dr. J. NADEL 
a k u a z e r — g i n e k o l o g 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

przeprowadził się na 
ul. A n d r z e j a 4, te lef . 228-92 . 

D r . m e d . 

M. FELDMAN 
a k a s s a r - g i n e k o l o g 

powrócił 
Zawadzka 10. T e l e f o n 1 5 5 - 7 7 . 

f rzyizsui* ed 10 — 12 «d 1 o » • pat. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c i o p ł e l o w y c h 
p o w r ó c i ł 

P o ł u d n o w a 2S, tel. 201-03. 
Przyissuj* ad 8 — 11 rano od. 5 — • wiec z. 

w aledziele 1 lwięta od 9 — 1. 

L e k a r z D e n t y s t a 

Miecz. Kalisz 
c h i r u r g j a , s t o m a t o l o g . 

Ewangelicka 7, tel. 108-26. 
godz, 3 7. 

D r . m e d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s k ó r a * , i w e a e r y e z a t , 

Z a w a d z k a 1-4 
t e l e f o n 166-35 . 

P r z * ł m a f a od I d0 I t raso f Od 2 do 8 wlaCIÓi 

D r . M e d . 

S. Ho lenderska 
Chor . oczu . 

Lipowa 2 0 , tel. 173 66 
Przyjmuje od 12 ej — 1-ej i od 7-aj — 8,30 

C e n y l e c z n i c o w e . 

D r . ^ m e d . 

H R Ó Ż A N E K 
p o w r ó c i ł 

Narutowicza 9. fr. I I piętro 
Tel. 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
t n o e z o p l c l o w e i s k ó r n e . 

PrzTlssaie ed 8 - 1 0 r a n o i 5-8pa p. 

RAD!O-W V C I H . 
RASZYN, nl. dzielą 

9.00 Sygnał < . I - I . i pitiai . . . . ! > R S A M v , t i ' , 
norze". 9,0Ł—0,2J a) Przoii,.,* ieai* IrrA.'1 

I'. •./'•<"> I • U. Z oknij i "l F I 'i . I'li>.IU l 1.. ' i 
tklej przez Pol.-klc Itadjd, b) H-jiwJ s Rut ' 
1'oznaAaklego. r ) Pol< nez i I:, , . . . I ; >,¥• T..::R 
styka. 9,40 Hyty . " i • l> . unik paraany. 
Chwilka aospodar.twa dernuwe^o. >/>> Progrsii ' 
dzień bielscy. 10,011 Phty . 10,30 .\;<)ioz*Ń.L\WI 
k. •. I.. NMl* . w v I. iki.ii • |. na SI 
I I . I . ' Muzyka religijna s płyt. 11.87 Sygnał c*AC 
12,05 Program na dzień biozgey. 12,10 Kom. l ' IM 
12,17) Traiiiuiisja z Wielkicli Piekar na M.Ł-KI, ... 
czystości odslonlfela tablicy pamiull i ku • 
p.ilcglyrh I .IW»TUI'N-NV.. 12.15 Pogadanka dla 1 

pracn]arych p. T ..Organizacja rz. miosła*'. w]G|U 
sl p. I., Piekarski, 13,00 Pors.nrk muzyczny, if.C. 
Odczyt rolniczy p. I. R I V / . f , u » posarow BI 
wsiach, jak nę astrzee egiiia i jak postępować w 
I. i.' wybticbu | OŻANI w zagrodzie". 11.15 Giełda 
rolnicza. 11,20 l'»•>.•, TERA) • monologi ' p i n 
15.00 Odczyt rnlnirzy p. t ..Prrygotuwanie k i w e . 
n. k' ' . i . . . KA -alonowa, W przerwie— Koni 
Zw. Praeownlkóu Ćmln Wlej 'kich. 16,00 Pegu. 
u. .IK . d l * t lr i t i t p. t. v O krdln StrraitleM. 18.17) 
Opowiadanie 41* dtieri p. T „Taro gdzie -I., . , . , 
wcale nie zachodziło'*. 16,30 Płyty. 16,45 Kwi.-
DIAN- literacki ,.Po zgonie V torego". 17,08 l'<>? 
danka p, Ł ,.1'ANI w szkole 1 manta w szkol. 
17.15 PnUks pteiń ludów*. 18 ,00-10 ,00 Sfaenow ; 

sko , .0 Batorym". 19.00 ^ .-. i I,i. ifl.n 
Rozmaitości. 19,80 Radjotygodnik dla młodzie-
19,15 Program na dzień następny. 19,50 Dziennik 
wieczorny. 20,00 Muzyka lekka, 21,00 Odczyt ak­
tualny. 21.15 .Na wosolej lwowskiej fali". 22.1 • 
V. i .1,1.,11.,,-, I sportowe. 22,25 Muzyka tunecznn. 
23,00 Wiadomości n i e ; . - o t . dla komun. lotn. I knm. 
polityjny. 23,05—23,SQ D. e. muzyki taner/nej. 

Gabinet chirurgiczny 
D r . m e d . 

M. KANTORA 
a a a t a l p r z a n i e a l o a y a a 

u l . Z I E L O N A 3 t e l . 1 1 2 - 2 2 . 
Przyjmuje od I — 3 i 6 — 8 wl*«z. 

C Z N Y L E C Z N I C O W E 

D r . M e d . 

Mikołaj Bornstein 
C h o r o b y k o b i e c o 1 a k u s s e r j a 

p o w r ó c i ! 

R z g o w s k a 5. i T a ^ S A . i> 
T e l e f o n 191-08 . 

Przy jmu je od 10-ej do 12-ej i od 15-ej do 19-ej 

T l a ł a B 1 Z U T £ R J Ę , SREBRO kwi ty 
• s i o I O lombardowa kupaja • płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 

J.Fijałko, Piotrkowska 7. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Testr Miejski — Protesilss i Łaodanija. 
Teatr Popularny — Polska krew, 
Testr Geyera — Kobieta, wino, dani mg 
Alhamhra —• Indyk i &ka. 
Adr i * — Ariana. 
Caiino — Pieiń nad pieJnlamL 
Capitol — Serc* olbrzyma. 
Corso — 1. Banita. I I . W daleki 
1 . i a m l . R i m i — Dzieje grzechu. 
Luna — S o n a wieemie młod*-
Metre — Arisna. 
falace — Córka pułku. 
Przedwiośnie — MŁłoM w sucte 
Rosy — Żona z drugiej ręki. 
Stylowy — Orlarko 
Sztuka - Biała lilje 

M a L 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa pomidorowa z ryżem. 
Kaczka z kar tofe lkami i mizerią. 
Kruche ciasto z marmeladą iabłezaną 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Matji. 
Wschód słońca 5.31 
Zachód — 17.20 
Długość dnia 11.46 
Ubyło dniu 4.39 
Tydzień 39. 

http://liii.iv
file:///r.-i
http://imv.l-.ne
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S t a r y z w y c z a j b e l g i j s k i 

W belgijskiem mieście Tournay odbywa 
sic, corocznie we wrześniu oryginalny 
obchód. Olbrzymia figura króla frankoń­
skiego Childericha przejeżdża przez u l i ­

ce miasta. 

Z rubryki zjawisk telepatycznych. 
D Z I W N E W Ę D R Ó W K I M Y Ś L I . 

Przenoszenie się myśl i od jednej o-
soby do drugie) — są dość częste, nawet 
wśród osób niezbyt wrażl iwych. Ponie­
waż jednak myśli te nie są przeważnie 
niczera wstrząsającem, więc wypadk i 
te rzadko bywają zauważone, a jeszcze 
rzadziej zdarza się, aby je rejestrowa­
no 

w rubryce zjawisk telepatycznnych. 
Większość * ludzi nie zauważa wcale 
tych wypadków, a jeśli je nawet zauwa­
ży, to przypisuje je z całym spokojem 
— przypadkowi. 

O wiele rzadsze są już wypadki prze 
niesienia myśl i od osoby czuwającej 
na osobę śpiącą, lub też wymiana my­
śli pomiędzy dwiema osobami śpiącemi. 
Zanotowano zaledwie parę takich wy­
padków, które zostały potwierdzone 
przez świadectwa osób obecnych przy 
tem. Parę takich wypadków podano po­
tem do wiadomości publicznej. Poni­
żej opowiadamy przeżycie pewnego 

2700 ŁAT PRZY STOLE, 
Wspaniała uczta starców. • H B H B H H H H H 

W swej codziennej rubryce „Przed 
stu l a t y " zamieszcza paryski „Journal 
des Debats" następujące ciekawe 
wspomnienie: 

W miasteczku Romans (depart. 
Dronie) odby ła się uczta mie jscowych 
i okol icznych starców, w liczbie 25. 
Ośmiu z zaproszonych, 

nL- p rzyby ło na ucztę, 
spowodu niedomagania. Najmłodszy z 
uczestników l iczy ł właśnie 80 lat. Prze 
wodn iczy ł rzeźki i k rewk i starzec, l i ­
czący 97 lat. Ogólna liczba lat, jakich 
ciężar dźwigal i na sobie uczestnicy, by 
ła 2700 lat. Bawiono się i rozmawiano 
z życiem. K rąży ł y stare anegdotki z 
przeszłego (lS-go) stulecia, śpiewano 
stare piosenki, wznawiano pamięć 

wie lk ie j rewolucj i , Robcspicrrc 'a, Na­
poleona, w którego armj i większa poło 
wa starców służyła i t. d. 

Najstarszy wiek iem, wznosząc to­
ast, zaproponował, aby odtąd, conaj-
mniej raz do roku, wszyscy zgroma­
dzali się w t y m samym lokalu. Pro­
jekt 

przyjęto z zapałem. 
Przed rozpoczęciem uczty, s tarcy, idąc 
parami, n iektórzy w dawnych strojach, 
wys łuchal i Mszy świętej , a następnie 
przeszli przez miasteczko do restaura­
cji, gdzie się o d b y h uczta. Zwłaszcza 
mody z przed lat ki lkudziesięciu zro­
b i ły na mieszkańcach Romans nader 
silne wrażenie. 

Zabawki dla biednych dzieci. 
^ ^ ^ ^ Oryginalna „biblioteka". 

yo i Inne?. Wypożyczone na pewien W Nowym Yorku założono „bibljole-
kv ', która nic posiada uni książek, ani 
dzienników, a która jest przeznaczoną tyl 
ko dla dzieci. Oryginalna ta „bibljoteka 1 ' 
jest zbiorem t y l k o . . . 

zttbawek dla dzieci. 
Zabawki te są wypożyczane tylko dzie­

ciom biednycli rodziców. W tej „toyery" 
— nie można zdaje się tego słowa przetłu 
tnaczyć na iv •"• k polski dosłownie tylko wy 
pożyczalnia zabawek czy coś takiego, znaj 
dują sie kolejki , niedźwiadki pluszowe, 

spełniają wielka rolę. 
Biednym dzieciom przynoszą chwilę ra 

dości i szczęścia, iktóiych są pozbawione 
spowodu stanu nitoterjalnego ich rodziców. 

„Bibljoteka'* tego rodzaju spełnia więc 
dla małych dzieci dużą rolę. Urozmaica 
im życie. Pod tym względem jest podobną 
do jednych z celów bibljotek, z których 
korzystają siani. 

Samoloty-siewniki. — 
S o w i e t y c z e k a j ą n a w y n i k i . 

Wielk ie , r yzykowne bezwzględnie 
przeprowadzane doświadczenia to mo­
nopol współczesnej Rosji sowieckie j . 
Począwszy od socjał.-iych eksperymen 
tów poprzez wszystk ie gałęzie wiedzy 
starają się Sowie ty zastosować wszę­
dzie najnowsze zdobycze techniki i 
to nawet w sposób niezbyt banalny. 

Wie lką trudność jednak w t ym pro 
cesie mechanizacji s tanowi 

wrodzony antytalent 
ludności rosyjskiej do obchodzenia się 
z maszyną. To też jeżeli robotnicy ro­
syjscy nie są w stanie obchodzić się po 
prawnie z s iewnikami niszcząc je w 
przeciągu k i lku dni użytku, można 
mieć poważne wątp l iwości cb do po­
wodzenia na dłuższą metę .nowego 
sposobu zasiewania olbrzymich rosyj­
skich obszarów. 

Otóż w okol icach Leningradu prze­
prowadza się obecnie doświadczenia 
nad n o w y m sposobem zasiewania za 
pomocą samolotów. Oczywiście sposób 
ten ekonomiczniejszy i szybszy od 
wszystk ich do tej pory stosowanych. 
Zas iewy jesienne .mają być uskutecznio 
ne zapomoeą samolotów w 23 kolci io-
zach. 

Niektóre pola zostały, już w ten spo 
sób obsiane około 16-go sierpnia br. i 

Prry cierpieniach nerek, chorobach nto. 
czowyeh pęcherza moczowego i dolnego 
odcinka kiszek naturalna woda gorzka 
. . F R A N C I S Z K A - J Ó Z E F A " łagodzi i usuwa 
szybko gwałtowne boleści przy wypróżnianiu. 
Zalecana przez lekarzy Żądać w apt. i drog, 

rezultaty zdają się być bardzo regular 
ne. 

młodego k leryka, k tó ry sam je opo­
wiedział. Sprawozdanie jego posiada 

wszelkie cechy prawdopodobieństwa. 
K le ryk ów prosił dyrektora semina-

rjum o udzielenie mu ur lopu świąteczne­
go. Czekał na ten urlop długo — i bez 
rezultatu. Wobec tego napisał do swoich 
rodziców, aby go nie czekali na wig i -
Iję, gdyż nie będzie mógł przyjechać. 
Po paru dniach otrzymał niespodziewa 
nie zgodę na wyjazd. Po przybyciu do 
domu by ł niezmiernie zdziwiony, gdy cię 
dowiedział, źe# przyjazd jego został za­
powiedziany przez pewną młodą osobę, 
której wszystko się wyśniło. Na prośbę 
młodego księdza owa znajoma ujęła p i ­
semnie 

opowieść o swoim śnie. 
.,W noc przed pana przyjazdem śniło mi 
się, że widzę pana rozmawiającego z k i l 
koma k lerykami. W tej chwi l i ksiądz 
dyrektor przypomina sobie, że pan pro­
sił o urlop. Podchodzi do pana i prze­
prasza, że zupełnie o tej prośbie zapom­
niał. Pan zrezygnował już z wyjazdu. 
A le ksiądz rektor udziela panu cztero­
dniowego urlopu — z którego pan też 
natychmiast skorzystał.. Śniło mi się, że 
by łam przytem obecna. Ksiądz rektor 
jest człowiekiem średniego wzrostu, ma 
ciemne włosy. W niedzielę przed świę­
tami dowiedział się od pana matk i , że 
pan prosił o urlop. 

ale nie dostał go". 
Najciekawsze w tem wszystkiem jest, 

że wszystkie szczegóły, zauważone j 
przez śpiącą okazały się zupełnie traf­
ne. K le ryk rzeczywiście stał na kory­
tarzu i rozmawiał z k i l ku kolegami, gdy 
podszedł do niego rektor i przemó­
w i ł do niego w sposób wyżej opowie­
dziany. Jego zewnętrzny wygląd by ł 
również opisany zgodnie z prawdą. 

A b y wyt łumaczyć to zdarzenie, nie 
potrzebujemy nawet przypuszczać, że 
zaszedł tu wypadek jasnowidzenia, albo, 
że psyche śpiącej uwolni ła się od wię­
zów ciała i przeniosła się do B. W y ­
starczy ty lko wziąć pod uwagę, że u-
szczęśiiwiony młody człowiek zasnął z 
myślą o przeżyciach dnia — i myśl ta 
przeniosła się do świadomości śpiącej 
osoby, k tóra zapewne i na jawie 

myślała dużo o tej sprawie. 
Analogiczny wypadek opowiada pro­

fesor Gruber. Pani T. czytała pewne­
go wieczoru długo książkę Selmy La-
gerloffr ,,Księżniczka babilońska". W o-
powiadaniu mówi autorka o tem, jak 
budowano wieżę Babel, jak potem, zgod 
nie ze słowami pisma świętego, po­
mieszały się mowy robotników tak że 
nie mogli się oni porozumieć między so 
bą. Nazajutrz rano maleńki dziewięcio­
letni Henrvś, k tó ry sypiał w pokoju mat­
k i , zdumiał wszystkich opowiadaniem o 
swoim śnie; Widzia ł w nim cały t łum lu 
dzi, ubranych ,,po angielsku", k tórzy z 
drabinami i l inami pracowali przy bu­
dowie wie lk ie j wieży, i naćle nie mogli 
się już wcale porozumieć. Wkrótce po­
tem zabrała się pani T. do czytania po­
wieści ,,Biali bogowie". Czytała właśnie 
ten ustęp, jak Hiszpanie, k tórzy przyby­
l i do Meksyku, wznieśli tam 

pierwszą szubienicę. 
W tej chwi l dzieciak zbudził się ze snu 

i z płaczem opowiedział, że widział 
dużo szubienic, a na jednej z nich 
chcieli ź l i ludzie wieszać kogoś I 

Niemniej c iekawy jest czwarty po­
dobny wypadek. W mieszkaniu profe­
sora G. w Monachjum, budzi się na­
gle w środku nocy żona profesora, bu­
dzi niańkę i mówi , że mąż jej przyjechał 
z f rontu i w każdej chwi l i 

może nadejść. 
W chwi l i , gdy się to działo, rzeczywi­
ście przerzucano w największej tajem­
nicy wojska z zachodniego f rontu na 
bałkański i profesor znalazł się na 
chwilę przejazdem w Monachjum. Pro­
fesor G. spał w wagonie. W tym wypad­
ku więc zaszedł jeszcze rzadszy wy­
padek przeniesienia myśli z jednej oso­
by śpiącej, na drugą. 

Kościół skąpany w mleku. 

Słynny kościół opactwa Westminster-
skiego w k tó rym leżą zmarl i kró lowie 
angielscy został wymy ty mlekiem. W e ­

dług zdania znawców mleko najlepiej 
konserwuje kamienne rzeźby. 

Wyrzeczenie sie. świata. 

Braciszkowie nowicjatu zakonnego O. O. Dominikanów w Ross (Kali iornja) 
leżą krzyżem na znak bezwzględnego posłuszeństwa i zupełnego wyrzeczenia 
się świata w przededniu obłóczyn zakonnych. Jest to pierwsze tego rodzaju 
zdjęcie ceremonji — podczas k tóre j prz cor jeszcze raz nawołuje kandydatów, 

aby się cofnęli z wstąpienia do zakonu, jeżeli nie potrafią^ wyrzec się wszyst­
kiego, co ich łączyło z dot ychczasowem życiem. 

Czy żona struła męża? B i 
• i Dwa obozy w społeczeństwie amerykańskiem. 

kara śmierci . 

W międzyczasie podczas badania 
świadków,, zgłosił się do sędziego Ślcd 
czego młody oficer policj i , nazwiskiem 
Mc tchu i i oświadczył , że od półtora ro ­
ku łącza go intymne stosunki 

2 urocza wdową Cos tel lo. 

To oświadczenie dało w ładzom niezbl 
tc dowody przec iwko pięknej Daisy. 
Sprawa nabrała innego charakteru, 
bowiem obrażone w swej ambicj i ko­
biety, obywate lk i Stanów Zjednoczo­
nych, wzię ły w obronę kobietę, k tórą 
shańbił mężczyzna łotr . Wśród kobiet 
by ło dużo członkiń k lubów żeńskich, 
ci-.szacych się w zaoceanicznej republ i 
ce wic lk ic in uzaianiem, które dopięły ce 
lu, żądając, aby przedewszystkiem 
zwolniono ze służby Mctchcna. gdyż 
nic jest on wobec kobiety gentlema­
nem. Energiczne niewiasty podjęty r ó w 
nież w pismach zacięta walkę w obro­
nie tej kobiety i wnios ły rezolucję o 
jawnym bojkocie sędziów przys ięgłych 
wrazić gdv ci wydadzą werdyk t ska­
zujący ją 

za umyślne otrucie. 
Skończyło się na tem, że Daisy Costel-
lo została uniewinniona. W y r o k został 
przyjęty burzą oklasków. Młodą boha­
terkę wyniesiono na rękach i obwożo­
no triumfalnie w karecie po ca łym mie 
ście. Nazajutrz wyjechała ona do No­
wego Jorku zaangażowana tam jako a r 
tysfka. do music-haJlu. 

J . K. 

W małem miasteczku amerykań-
skicm Salem zakończył się w tych 
dniach c iekawy proces, k tó ry zaintere­
sował cała Amerykę. N iezwyk ła ta 
sprawa nie wysz łaby z ram codziennej 
k rymina l is tyk i , gdyby nic towarzyszy ł 
jej n iezwyk ły zbieg okol iczności Pro­
ces zyskał rozgłos ze względu na to, 
że opinja publiczna wzięła w nim ży­
w y udział i n iewątpl iwie w y w a r ł a prze 
możny w p ł y w na sędziów przysięgłych. 
Interesujący się tą sprawą podzieli l i się 
na dwa obozy: jedni po stronic kobie­
ty , a drudzy D O stronie mężczyzny. Zda 
rżenie to miało miejsce w ubiegłym 
reku. 

W temże miasteczku mieszkańcy 
znaleźli zw łok i młodogo mijżczyzny na 
schodach: okazało się. iż by ł to miej ­
scowy 

naczelnik straży ogniowe] 
WrMy Costello. Sekoja zwłok wykaza­
ła zatrucie cjankfcm potasu. Wzięta w 
krzyżowy ogień pytań żona nieboszczy­
ka, kobieta n iezwyk łe j urody zeznała, 
że w domu mąż cjankiem potasu truł 
szczury. 

— Być może — orzekła małżonka 
—• żc RCfv dokonywaniu tej czyntoości' 
Wiil ly wchłonął powietrze, zatrute cjan 
kiem potasu, lub może omylf ł się i za­
ży ł truciznę zamiast lekarstwa. 

— Śledztwo jednak wyk luczy ło o-
bydiwie możl iwości. Samobójstwo r ó w ­
nież by ło nieprawdopodobne. Wobec 
tych poszlak. Daisy Costello została 
pociągnięta do odpowiedzialności i wed 
ług procedury karnej grozi ła jej 

Lustra przyciągają publiczność. 
N i e c h a j o t e m p a m i ę t a j ą w ł a ś c i c i e l e s k l e p ó w j 

Praktyka amerykańska udowodniła, 
że drobne momenty częstokroć decydu­
ją u nabywcy o !: pnie tego, czy inne­
go ar tyku łu . 

Jedno z pism po zorganizowaniu an­
kiety cytuje fakty, zaczerpnięte z róż­
nych działów sprzedaży. Tak np. w pew 
nym sklepie kolonjalnym kawa nie nua-
ła należytego zbytu, pomimo, że była 

dobrze reklamowana 
i stosunkowo tania. Paczki z kawą, 
ułożone z matematyczną dokładnością 
w wie lką piramidę, stanowiły ładną, 
lecz nader szablonową wystawę. Pew­
nego dnia przy sprzątaniu piramida roz­
leciała się — wystawa stała się wyra­
zistszą, zainteresowanie nią wzrosło.. 
Kl ienci bral i odtąd paczki do ręk i , 

oglądali je i nabywal i . 
Dopóki tworzy ły one piramidę, k l ienci 
obawiali się rozrzucać ją, a temsamem 
nie mogli obejrzeć poszczególnych pa­
czek, co czynią chętnie przed naby­
ciem. 

Jak obserwowano w szeregu maga­
zynów amerykańskich kupujący, zwła­
szcza kobiety mają wrodzoną skłon­
ność do ruszania i oglądania towarów. 
W pewnej myd łami zwiększono o 2 
proc. sprzedaż miotełek przez zwrócenie 
rączek ich w stronę publiczności. Spe­
cjalną wagę przywiązywać należy do 
oznaczania cen i tak np, w pewnym skle 
pie nabywano chętniej ten sam ar tyku ł 
w cenie 83 centów, niż 73, mimo, że o-
statnia cena była niższą. Publiczność 
bowiem sądziła, że cena 83 centy po­
wstała ze zniżki ceny 1 dolara. 

Jeśli chodzi o wymowę cen zaobser­
wowano, że złożone i trudniejsze licz­
by bardziej są zachęcające od równych 
i ła twych do zapamiętania. Wskazane 
jest również sprzedawanie ar tyku łów 

w grupach po 3. 6 i 12 sztuk, korzyst-
niejszem bowiem wydaje się kupno 
3-ch sztuk jakiegoś towaru za 87 cen­
tów, jak jeden za 29. Dobrą reklamą jest 
umieszczenie luster na zewnątrz i wew­
nątrz sklepu, gdyż 

przyciągają one publiczność 
równocześnie zaś powiększają sklep 
wewnątrz i dodają światła. 

W pewnym dużym magazynie zau­
ważono, że na 4-ch przychodzących do 
sklepu 3-ch skręca na prawo. Działy 
sprzedaży znajdujące się p o prawej 
stronie wobec tego by ły częściej odwie­
dzane. Celem zrównoważenia rucha 
zmniejszono przejścia między ladami 
prawostronnemi i publiczność k ierowa­
ła się odtąd w przejścia szersze lewej 
strony. 

Na zakończenie pozornie humorysty 
czna, a naprawdę trafna uwaga: 

Drzwi wejściowe powinny ła two się 
otwierać do wewnątrz, k l ient zmuszony 
do stoczenia wa lk i z niemi, wchodzi do 
sklepu mocno poirytowany. 

Podsłuchane. 
Z M I A N A . 

— W pierwszych latach po naszym 
ślubie budziłam mego męża zawsze ca­
łusem. 

— A teraz? 
— Teraz sprawił sobie budzik... 

W WIĘZIENIU. 
' —> A za co pan tu siedzi? 

— Za talent. 
— A czem pan jest? 
— Portrecistą. 

— Kogóż pan portretował? 
— Ot... głupie dwudziestozłotówkl 
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